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Płaszowska Fabryka Dachówek i Cegieł
S p ó f ta a  A k c y j n a  w  « * ! •  €#«

Telefon Biura 10864.   a _ ____ _ Telefon Fabryczny 1208?.

Dachówkę:
p  o  I  «  c  c& t

TŁOCZONĄ (marsylską 
CIĄGNIONĄ {feicćwkę 
KARPIÓWKĘ Cegłę: MASZYNOWĄ,

PUSTAKI
K O M IN Ó W K Ę  (rad jały )

Wszelkie nasiona
warzywne, kwiatowe i rolne 

~ dostarcza w najlepszej jakości

m o m o -w w ^ a  t  i k i a d  h a u o m

EM IL  F R E E G £ % 1 %
Cenniki 1 oferty na żądacie-

<  — i  kosztuje u nas najnow
|  l i i  f  / A „  sza eieho szyjąca ma 

szyna do szycia, haftu 
cerowania, mereszkowania i endlowania 

Szyjąca wprzód i wstecz.
Za dobroć maszyny udzielamy gwaran- 

eyj na 30 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i n a  r a ty  m iesięczne.

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

K R 1 S C H E R  uT ^ orjańskaI
¥tf a  c i f  H C 7 P 7 o l i  W każdej ilości k u p u ję  iub
W U a A  p o L b L C I I  wymieniam na węzę. Michał
Popow Kraków, ui. św. Tom asza Z (w podwórcu) 
Wytwórni# Przybórów Pszczelarskich i blacharskich.

poleca, ~ zaś próbki (wzorki) przesyła, po otrzymaniu 
2—3 zł, które odlicza z rachunku przy wysyłce towaru. 
Adresować: Józef Jórasz Wyroby Tkackie, Korczyna 

ad Krosno,.

Znana od roku 1900 firma eksportowa

Ignacy Cypres
K raków , u lica  S zew sk a  L. 13/U

poleca:
ręczne zegarki chromowe męskie 8 zł., 
damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90; 
skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera­
łem od 16 zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zJ.
Bogato U filtrowany cennik darmo.



tM *l tai s ię  nap is.
A leksander III-ci, cesarz rosyjski, ojciec Mikoła­

ja II go, ostatniego cara, bywał od czasu do czasu 
w posiadłości swej w Skierniewicach.

Razu pewnego żydzi skierniewiccy umyślili u- 
radować Aleksandra Ul-go dowodem wiernopoddań 
czej uległości i na przyjazd cesarza przygotowali de- 
putację i wystawili bramę trium falną, ńa k tórej u- 
mjeścili napis w języku rosyjskim , treści następującej: 
^  „Boże Carja chrani! Ot jew rejew ",

Cesarz przybył na czas, deputację zobaczył, na 
pis przeczytał, bram ę przejechał.

Dopiero po uroczystościach zaczęto się zastana­
wiać nad wsypą, jaką żydzi skierniewiccy sami so­
bie przygotowali i dzięki głupocie rosyjskich władz 
miejscowych, wyżej przytoczonym  napisem  w czyn 
wprowadzili. Słowa rosy jsk ie: „Boże Carja chrani I 
Ot jewrejew , k tóre m iały oznaczać — Boże Cesarza 
c h ro ń ! Od żydów (niby że życzenia idą od żydów), 
znaczą w łaściw ie: Boże Cesarza ch ro ń ! Przed ży­
dami.

Podobno cesarz A leksander Ul-ci, trząsł się od 
śmiechu przez dzisięć minut, kiedy inu opowiedziano 
ten gram atyczny w padunek żydów w Skierniewicach.

Nagrobek lekarza.
Niedawno um arł znany lekarz. W kilka dni po 

pogrzebie znaleziono na jego grobie następującą 
k a rtk ę :

Tutaj leży laki,
Pod darniną świeżą,
Przez którego inni 
Również tutaj leżą.

W ytresow any ,
— Hałlo, czy tp restauracją Siwka ?
— Tak, proszę pani
— Czy mój mąż jest w restauracji ?
— Niema go.
— Skąd pan wie, ie  go niemą, jeżeli pąn nawet 

nie wie, kto m ówi?
Tu raigdy niem a mężów tych żon, które o to

N ie  ma stracha.
Do pralni wchodzi mały chłopczyk i zwraca się 

do właściciela:
— ta tu ś  powiedział, że jeżeli jeszcze raz koł­

nierzyki będą tak źlę uprane, to sam  tu przyjdzie 
i rozwali całą budę.

— A który  num er kołnierzyka nosi twój tatuś ?
— 'Trzydziesty szósty ł
— Tak?.,, No, to m ole przyjść!

D ( y # V A l a n f f i  I  Miodarkł, jładkurzaazfl, maski fl* 
r l A l & C I f l l i i C *  twarz, sita do miodu, węzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam * na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
Szych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ui. św. Tomasza L. 2, w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kośeiołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie, fi waga na adres 1

Odbiornik z kompletem materiału 
instalacyjnego i słuchawkami 

kosztuje wraz z całorocznym 
abonamentem radiowym
D K T K I ^ O l i r

Zł 25 za gotówkę lub
Zi 1 przy zamówieniu
Zł 2 przy odbiorze i
f i  rat miesięcznych po zł. 8,85

K C H O  U l
(odbiorą stację warszawską w odległości

200 kilometrów naokoło Warszawy) 
Zł 16 z ii gotówkę lab
Zł 1 przy zamówieniu
Zł 2 przy odbiorze 1
11 rat miesięcznych po Zł 2.85.

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ 1 NA RATY 
WE WSZYSTKICH GRZĘDACH I AGENCJACH 

POCZTOWYCH-
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Niedostępni wpiar sprawiedliwości dlawsi
ym iar sprawiedliwości winien być dostę­
pny dla wszystkich, — a już w żadnym 
razie przeszkodą nie może być stan za 
możności, względnie ubóstwa poszukują­
cego sprawiedliwości. Niestety, nasze 

przepisy proceduralne stw arzają stan, w którym  po 
szukiwanie sprawiedliwości staje się niedostępne dla 
licznych rzesz obywateli. Dzieje się tak nie tylko 
w sprawach o roszczenia majątkowe, ale i w spra­
wach karnych, gdzie cziowiek niezamożny poszukuje 
zadośćuczynienia za krzyw dy moralne, zniewagi, 
zniesławienia i t. d.

Niewątpliwie racje, które kierowały ustaw odaw­
cą w celu utrudnienia pieniactwa, lekkomyślnego pro 
cesowania się, były ważkie. Nie mniej w dzisiejszych 
naszych warunkach gospodarczych — przy dzisiej­
szym ubóstwie najszerszych warstw  ludności, głów­
nie wsi — stan ten nie wytrzym uje krytyki.

Dochodzenie praw majątkowych, skutkiem  dro­
żyzny wymiaru sprawiedliwości, staje się w wielu 
Wypadkach wprost niedostępne dla szerokich mas, a 
Poszukiwanie zadośćuczynienia za krzywdy moralne, 
za zniewagi — prawie niemożliwe. W następstw ie 
tego w zrasta barbarzyńskie prawo samosądu.

Istnieje co prawda tak zwane „prawo ubogich", 
niożność uzyskania zwolnienia od opłaty kosztów są­
dowych, w praktyce jednak prawo to staje się ilu- 
zorycznym dla setek tysięcy ludzi, gdyż i za nie 
tezeba płacić. Zachodzi przy tym inny jeszcze „dziwo­
ląg* prawny. Zaświadczenie ubóstwa jest praw ie nie­
dostępne dla osób, które posiadają jakąkolwiek nie­
ruchomość. A zatem chłop posiadający kilka morgów 
z,emi, będzie w większości wypadków skazany na 
odmówienie mu praw a ubogich; jak zaś wygląda je­

go stan majątkowy, jego możność dysponowania go­
tówką w granicach kilku nawet złotych — wiemy 
wszyscy dobrze. Na dalekiej prowincji, na kresach, 
każde 50 groszy, nie mówiąc o złotówce, stanowi 
sumę wysoką.

•laką przeszkodą są wysokie na obecne stosun­
ki koszty wymiaru sprawiedliwości, mówi o tym 
szczególnie praktyka z dziedziny spraw karnych, 
tak zwanych spraw z oskarżenia prywatnego. Z róż­
nych stron kraju  dochodzą wieści o zmniejszaniu się 
tego rodzaju spraw. Sądy grodzkie na odległej pro­
wincji mają ich mniej, z drugiej jednak strony sta­
tystyka przestępstw  wykazuje zwiększenie się liczby 
lżejszych, a co gorsza cięższych uszkodzeń ciała.

Chłop, dotknięty na honorze, żałuje 20 złotych 
samej opłaty sądowej, jakie trzeba wyłożyć chcąc 
kogoś skarżyć, a może i nie żałuje, ale ich po pro­
stu  niema — nie żałuje natom iast kłonicy. Rezulta­
ty : ciężkie uszkodzenia ciała, a potem co gorsza, 
długoletnie więzienie, często osobników naprawdę 
wartościowych. Przyczyny zaś tego leżą — jak przy­
znają sami sędziowie — głównie i wyłącznie w dro- 
źyźnie wymiaru sprawiedliwości. Na tem aty te mo­
żna znaleźć liczne i głębokie roztrząsania w facho­
wych gazetach sędziowskich, jak „Głos sądownictwa 
i inne.

Nie tylko dochodzenie sprawiedliwości jest swe­
go rodzaju „tragedią" dla ludzi niezamożnych. Gorzej 
bodaj wygląda i druga przeciwna s tro n a : mały drob­
ny dłużnik.

Dług 20 złotowy, po doliczeniu doń kosztów pro­
cesowych i komorniczych, urasta  do 50 i więcej zło­
tych. Człowiek pracy, zarabiający nieznaczną, okre­
śloną sumę, w razie dopuszczenia z konieczności do 
skargi sądowej, a co gorsza do egzekucji, wpada na­
prawdę w nędzę. Suma długu wzrasta do stuprocen­
towej i większej wysokości, a w razie licytacji cena
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uzyskana ze skrom nych jego ruchomości, niewspół­
mierna zupełnie od ich wartości nie zaspakaja długu 
i rujnuje dłużnika absolutnie.

Jeszcze gorzej wyglądają te spraw y na wsi przy 
egzekucjach podatkowych. Często należność dwu- 
trzy-złotowa pociąga za sobą koszty i0  do 15 zło­
tych. Koszty nietylko nie współmiernie, ale wprost 
tragicznie dla płatnika. Słyszymy wprawdzie tu i ów­
dzie, że urzędy skarbow e uwzględniają tę niepropor- 
ejonalność, że starają się wchodzić w położenie pła-

J. [. KRASZEWSKI.

E M I S A R I U S Z .
Powieść historyczna. (C:ląg A u h z j ) .

Żonaty wcześnie Jagłowski stracił żonę ; została mu 
córka jedynaczka. Ona też i ciocia Izabella składały 
cały dom jego. Jedynaczka wychowywała się po trosze 
na pensji we Lwowie, trochę w domu, a od lat kilku 
m ieszkała z ojcem i była nowym elementem atrak ­
cyjnym  dla Radziszewa. Panna piękna, wykształcona, 
śm iała, miła, uprzejm a, m ajętna — nęciła młodzież 
poleską, i eo było antinousów, zdobywszy się w Du- 
bwie na nowe fraki i czamaraki (które za Mikołaja 
zakazane  nie były), płynęło do Raciszewa. Dom był 
i t a k  pełen gości, a rezydentów, bo poczciwy podsę- 
dek obejść się bez ludzi nie mógł teraz młodzież 
pom nożyła towarzystwo. Żyło się tu nie wykwintnie, 
ale óostatnio, ochoczo i bez wielkiej ceremonii.

W praw dzie panna Celina (zwała się bowiem tym 
imien iem, narzuconym  przez ojca, jako wspomnienie 
z poezji Ludwika Kropińskiego), panna Celina była 
u wiele wyższą umysłem od tego, co ją otaczało (nie 
wyjmując rodzica) — ale umiała się pogodzić z tym 
światem  na którym  górowała, je j to Radziszew był 
winien wybudowanie ładnego nowego domu, przyo­
zdobienie go wewnętrzne, wprowadzenie gazet i ksią­
żek do niego, fortepianu, muzyki, założenie ogrodu 
w brzozowym gaju i tysiące znakomitych ulepszeń.

Celina bowiem miała gusta pańskie, a charakter 
nieco romansowy, który zawdzięczała życiu w książ­
kach i dumaniacb, początkowemu wychowaniu, w re­
szcie wrodzonym usposobieniom.

Była młodą i piękną, nie klasycznych rysów za 
pewne, ale świeżą, ożywioną, wyrazistego wejrzenia 
i fizjognomii szlachetności pełnej. Czoło nadewszystko 
i oczy zdobiły tę twarz, często do zbytku poważną 
i zamyśloną — rozm arzoną powiedzieć trzeba raczej.

Czy w snach swych wyśniła sobie bohatera, nie 
wiemy, ale że młodzież otaczającą dosyć sobie lekce­
ważyła, było widocznym. To też panicze jeden po 
drugim, spróbowawszy jej towarzystwa, wynosili się, 
jak oparzeni. Dla jednych była za wielka pani, dla 
drugich nadto filozofka. Każdy się zląkł i wymykał. 
Panna Celina bynajm niej się tym nie frasowała 
wiedziała, że gdy zechce, pójdzie za mąż i jak  zechce, 
tymczasem nie było jej wcale pilno — m arzyła. Cio­
cia pobożna, gospodarna, miłująca siostrzenicę, su­
szyła gruszki, smażyła agrest, robiła pierniki i od­
mawiała litanie, nie wdając się w gospodarstwo serca 
Cesi.

Ojciec też rad był, że się nie spieszyła — było 
mu z nią w domu weselej — a potroszę czuł, że Ce- 
linka czegoś więcej wartą była, niż się dotąd tra ­
fiało.

tnika i uciekają się do środków przym usowych tylko 
w ostatecznych wypadkach, lecz stanowisko tego ro­
dzaju należy do wypadków rzadszych w większo­
ści zaś wypadków egzekutorzy bywają bezwzględni- 

Mówi się dziś dużo o reform ie podatków. Nie 
należy przy tych reformach zapominać o drożyźnie 
w ym iaru sprawiedliwości i tragedii małych dłużni­
ków. I na te spraw y należy w pierwszym rzędzie 
położyć nacisk, bowiem wymagają rewizji i reform y !

Dom, jak mówiliśmy, stał otworem, a choć kąt 
był zapadły, nigdy nie zabrakło gości. Podsędek miał 
ten zwyczaj, że nie puszczał jednych, póki się dru­
gich na wym ianę nie doczekał.

I tym razem nie było pusto w Radziszewie. Ba­
wili w nim, oprócz rezydentów, o których niżej — 
pan Załowiecki z Dubieńskiego powiatu, pan Rab- 
czyński z Kowieńskiego i pan Pawłowski z Dubień­
skiego także.

Dwaj pierwsi byli to starzy przyjaciele i znajo­
mi podsędka, ludzie jpgo wieku, zapamiętali wiśeia- 
rze, ZaJowieki dodatkowo zagorzały patrjota i poli­
tyk- Nie było od kilkudziesięciu lat jednego sp sk u , 
do któregoby mniej więcej nie należał, lub choć nie 
był wtajemniczony. — Uchodziło mu to płazem, nie 
wiem, jakim cudem. Rabczański, oprócz tego, że grał 
w wista doskonałe, jadł dobrze i opowiadał wesołe 
anegdotki odwieczne, odleżałe — ale dosyć zabaw­
nie — nie miał w sobie nic szczególnego.

Pan Pawłowski, którego z sobą przywiózł współ­
obywatel, i jak mówił, sąsiad jego Załowicki, poraź 
pierwszy znajdował się w Radziszewie.

Z postawy można go było zrazu posądzić, że przy­
był na odgłos wdzięków panny i nie bez intencji. 
Człowiek młody, bardzo przystojny, znakonrcie wy­
chowany, miły, oczytany, muzykalny, podobał się na­
wet pannie Celinie.

Twarz jego miała wyraz sm utny i poważny — 
oczy czarne, ogniste — pełne były myśli i uczucia ; 
uśmiechał się rzadko... Nosił żałobę i mówił, że nie­
dawno ojca utracił, co tłómaczyJo smutek jego, ale 
nic uniewinnić nie mogło od obojętności dla tak ślicznej 
panny, której zdawał się jakby umyślnie unikać — 
O ile panna Celina sama szukała jego towarzystwa, 
o tyle on był chłodnym, usuwającym się od bliższej 
znajomości... ostrożnym prawie. Pannę to tym więcej 
intrygowało, że młody mężczyzna, w yraźną mający 
wyższość nad tymi, których znała i widywała, dość 
się jej podobał. Jako jedynaczka i nawykła do po­
słuszeństwa, nie dała też panu Pawłowskiemu eman- 
cypować i wzięła go szturmem  trzeciego duia... tak, 
że cały wieczór musiał z nią na rozmowie przepędzić-

Trzeci to już bowiem dzień bawił ów pan Pa­
włowski w Radziszewie.

** *
Czwartego dnia, pochmurnym rankiem  wszedł 

do pokoiku Pawłowskiego na dole, od sieni, p rzy ja­
ciel jego Załowicki, który stał osobno z Rabczyńskim.

— Słucbajno, panie... jakie ci mam dać imię ?
— Jakie cbcesz, byle nie moje.
— No to cię nazwę Celinjuszem — chyba, bo 

wczoraj...
— Ale zlituj się! nie żartuj ze mnie!  — ofuknął 

Pawłowski.
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— Nie o tym mowa, to między nawiasami do­
dał, siadając na łóżku Załowicki — Słyszałem, że się
spraw nik kręci po powiecie, i z Kołków żydek dał 
znać przez chłopa, że nocował tam, a ma na obiad 
tu przybyć... Co ty m yślisz? Pawłowski, z Dubień- 
skiego powiatu... śmiało mu się postawić ?

Pawłowski drgnął i pobladł.
— A ! byłoby to bardzo łatwym, gdyby ten czło­

wiek osobiście mnie nie znał i zajadle nie był mym 
wrogiem. Stare dzieje.

Załuwicki podskoczył aż z łóżka.
— To nie ma co — zaprzęgać konie i jechać!
— Dowie się, że tu ktoś był i drapnął.
— Cóż się dow ie? Załowicki i Pawłowski.
— Możemy jechać — odezwał się pierwszy — 

możeby nie jecbać, ale to pewna, że on mnie wi­
dzieć nie powinien, i że jeśli mnie zobaczy... tom 
przepadł. Ja to nic — ale ze mną...

Załowicki spojrzał na zegarek, była dziesiąta 
przeszło.

— Do kaduka! — zawołał —- jechać byłoby naj­
lepiej, ale zważ: ta bestja wyjechała z Kołków rano... 
jest na Radziszewskiej grobli pewnie, my tą samą 
groblą musimy wyjeżdżać, bo dwóch dróg do tej for­
tecy nie ma. Spotkamy go w drodze., gotów zatrzy­
mać, bo teraz taki czas... no i...

— Jeśli tak, to muszę zostać — rzekł Pawłow- 
ski — ale mu się nie pokazywać...

— Czy zwierzyć wszystko gospodarzowi?
— Niech Bóg uchowa !... nastraszylibyśm y go nie­

potrzebnie. Ja będę chory leżał cały dzień.. ot, cala 
rzecz.

— Ale co ci poczciwi ludziska ze swrą gościn­
nością, troskliwością, gotowi zrobić jakie dzieciństwo ?

— Bądź co bądź, innej rady nie ma! — zawołał 
Pawłowski — idź wcześnie, uprżedz', że mam gorącz­
kę, ból głowy, co chcesz... i że potrzebuję wypocząć 
w łóżku ..

Załowicki zafrasował się.
No tak — rzekł — wszystko to dobrze... ale 

jeśli temu diabłu przyjdzie co na myśl, jeśli się po­
sunie aż do rewizji domu?

— No... to wówczas ja sobie poradzę — rzekł 
stanowczo gość bądźcie spokojni. Przyjmujcie go, 
upójcie, ugoście, nie zatrzym ujcie na noc... nie da­
waj pozuać gospodarzom, co się święci... a resztę po­
lećmy Bogu.

— To pewna — dodał Pawłowski stanowczo — 
że po wyjeździe spraw nika i mnie tu wpół godziny 
nie będzie.

Domawiał tych wyrazów, gdy w dali na grobli 
dał się słyszeć ów straszliwy dzwon urzędniczy, na 
którego odgłos truchleją wieśniacy.

Na długiej grobli błotnistej, wiodącej do dworu, 
widać już było z czterem a w poręcz zaprzężonymi 
końmi ciągniętą bryczkę pana spraw nika.

Pawłowski rzucił się na łóżko, obwinął kołdrą 
i drzwi zamknąć kazał, a Załowicki poszedł do ba­
wialnego pokoju oznajmić o jego chorobie.

Podsędek chodził już po saloniku zafrasowany, 
jak zawsze, gdy miał policjanta, lub urzędnika przyj­
mować.

— Niechby go tam diabli b ra li! — szeptał — 
dałbym mu chętnie pięćdziesiąt rubli, żeby mnie i Ra- 
dziszew minął.

Toć się go pozbędziecie — rzekł Załowicki — 
a tu jeszcze i Pawłowski nam ubędzie, od towarzy­
stwa, bo leży chory, z diabelską migreną. — Trzeba

wiedzieć, że m igreny ma takie, że ani gadać, ani jeść, 
ani ludzi znieść nie może.

— Otóż tobie masz, a ja na niego rachowałem, 
że go zabawi... Prawdziwe nieszczęście! — zawołał 
gospodarz. — Trzeba wiedzieć, co to Szuwałe... n ie­
przyjaciel imienia polskiego, chytry... podły, a kute 
licho... a tu przed nim trzeba udawać wiernopodda- 
nych, kiedyby się jego i jego rząd razem  chciało...

— C y t! c y t! nagotuj pięćdziesiąt rubli i każ da­
wać śniadanie — może nie zabawi do obiadu.

— Ale b a ! to dzień fe ra ln y ! nie zechce mu się 
w słotę dalej... ja się boję, żeby nie nocował. I gdzie 
ja go postaw ię?! Skaranie boże!

Gdy tak lamentowali w salonie, dzwonek zło­
wrogi zbliżał się, tętnił, hałasował... coraz mocniej, 
coraz ostrzej, aź czwórka koni ziejących paią  zatrzy­
mała się przed gankiem.

Sprawnikowi towarzyszył sekretarz i do usług 
ten sam chłopak, który z dorożką stał przed domem 
policmajstra, gdy się tam pierwsza scena dram atu 
naszego odbywała. *sj* *

Nie ma na świecie bardziej upakarzającej roi* 
nad obowiązek gospodarza wobec nienawistnego go­
ścia, którego dla pewnych względów poszanować po­
trzeba. Podsędek wyszedł, zmuszając się do uśmie­
chu, z rozradowaną twarzą, witać Szuwałę, zapew nia­
jąc go, iż niezmiernie był zgryziony, że tak dawno 
jego wąsów nie oglądał, gdy w istocie klął w duszy 
natręta.

Koniki do stajni! — zawołał. — W yściskali 
się serdecznie i pułkownik w stroju podróżnym wszedł 
do salonu.

Tu już oczekiwał Załowicki i Rabczyński, a w do­
datku kapitan Strzeżoga rezydent, niegdyś żołnierz 
napoleoński, z pokiereszow aną twrnrzą i legią hono­
rową u surduta. Można sobie wystawić, jakie na nim 
Moskal wojskowy czynił wrażenie, dość powiedzieć, 
że był w pożarze Moskwy, pod Smoleńskiem i pod 
Borodino.

Spraw nik jednym  wejrzeniem objął towarzystwo, 
jakby kogo szukał, obejrzał się po kątach, zdawał li­
czyć przywitał się grzecznie, ale zimno i usiadł. 
Nie dano mu odpoczywać długo. Grześ w nowym sza- 
raczkowym surducie, z guzikami białymi, nieposzla­
kowanej świeżości, wniósł tacę jedną, Antek drugą, 
Hanuśka trzecią, a gospodarz już ujął kieliszek i ode- 
tknął starkę.

Ale sprawnik, obejrzawszy starannie pana Zało- 
wickiego, Rabczyńskiego i kapitana, wciąż jeszcze 
kogoś szukał oczyma. Było to tak dalece widocznym, 
iż Załowicki musiał kichnąć, aby tw arz zarum ienioną 
niepokojem odwrócić.

— Pan dobrodziej z Kowieńskiego? — spytał 
Szuwała Rabczyńskiego.

— Tak jest, panie pułkowniku.
— I panowie sobie tak jeżdżą z powiatu do po­

wiatu — swobodnie? hę?  a to teraz taki znowu za­
męt, straże, rogatki — bez paszportu można się na 
nieprzyjem ność narazić.

— Jakto, mości dobrodzieju! — rzekł obrażony 
obywatel — ja mości bdzieju, znany jestem  na dwa­
dzieścia mil w koło... a mam też ten święty zwyczaj, 
że nigdy z domu nie ruszę bez dekretu heroldyjnego 
w kieszeni — to przecie za paszport stanie.

— Zapewne — rzekł, mierząc go oczyma Szu­
wała — ale zawsze paszport jest lepszy.

— Mości bdzieju — odparł Rabczyński — ja 
wam powiem jedną rzecz, że kto jedzie bez pasz­
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portu, ten ma pewnie sumienie czyste, a ło tr mosa- 
nie opatrzy się zawsze — w papiery.

Pułkownik się uśmiechnął, zwracając do Zało- 
wickiego.

— Czy i pan dobrodziej z dekretem  jeździ?
— Nie, ja jeżdżę bez dekretu i bez paszportu, 

powiat sąsiedni, wszyscy mnie znają — a że nas nasz 
sąd powiatowy obficie darzy powistkami — pewnie 
w kieszeni się zawsze znajdzie jaki papier urzędowy, 
do mnie adresowany, który  osobistość moją poświadczy.

— Widzę, że panowie chyba nie wiedzą, co się 
w kraju dzieje! — rzekł sprawnik.

— A cóż się dziać m oże?
— Nowe odkryto spiski — kłopotu m am y do- 

syć, kraj zalany emisariuszam i — a my...
Nie dokończył spraw nik, gdyż właśnie na te jego 

wyrazy weszła panna Celina ., usłyszała je. okiem 
rzuciła po salonie, nie znalazła w nim Pawłowskiego 
i coś tknęło ją w serce. Cała drżąca przywita spraw ­
nika, który na widok ślicznej panny zmiękł, ugrze- 
czniał i widocznie jakoś stał się bardziej człowiekiem. 
Szuwała znanym  był z tego, iż miał słabość do płci 
pięknej, i Ciężkie próby przebył w życiu, dając się 
chwytać pięknym oczom — z których potem czerpał 
tylko wzgardę.

Panna Celina zrobiła na nim wrażenie potężne, 
udobruchał się... przestał mówić... patrzał w nią, jak 
w tęczę...

Ona za to ciągle na drzwi poglądała, jakby wy­
czekując kogoś jeszcze,

Załowicki, który  odgadł, że może zapytać o P a ­
włowskiego, w śm iertelnej trwodze zbierał się ją od­
ciągnąć pod jakimś pozorem na stronę — gdy Szu­
wała rozpoczął bardzo piękną francuzczyzną rozmowę 
z panną.

Zdziwiona tą umiejętnością panna Celina nieco 
grzeczniej mu odpowiadała, ale w stręt do Moskala 
mimo to nie dozwalał na dłuższą myśli i frazesów
wymianę.

Wielki fizjognomista sprawnik, cboć zajęty śniał 
daniem i rozmową, dostrzegł na twarzy pana Zało- 
wickiego jakiś niepokój i w twarzy panny coś zwia­
stującego — oczekiwanie i zdziwienie. Nie spuszcza- 
ich z oka. Parę razy chciał Załowicki dać znak pan­
nie Celinie, ale spotkał wejrzenie Szuwały i posta­
nowił losom powierzyć dalszy przebieg sprawy. Ale 
mimo siły, jaką miał nad sobą, rysy  jego zdradzały, 
że wewnątrz drżał i m arł z połkniętego strachu.

Na twarzy panny Celiny niepokój coraz się sta­
wał wyraźniejszym — kilka razy otwierała już usta. 
Załowicki zagadywał.

Nieostrożny gospodarz tymczasem wyrwał się.
— Możeby co panu Pawłowskiemu posłać, kiedy...
— A cóż mu jest ? — przerwała żywo panna.
— Od wczoraj, od wczoraj ma tę nieszczęśliwą 

m igrenę, na k tórą okrutnie cierpi—  pochwycił Za­
łowicki — nic mu nie trzeba, tylko wyleżeć się spo­
kojnie, póki nie przejdzie.

Sprawnik drgnął.
— Dosyć — że u pana podsędka zawsze gości 

pełno —- rzekł żywo,
— Ten gość to sąsiad pana Załowickiego — 

odezwał się gospodarz — Pawłowski z Dubieńskiego 
powiatu.

— Pawłowski? — dodał spraw nik — jest icb 
tam kilku... znam niektórych... czy Ludwik, czy Hie­
ronim ?

— Nie... Antoni... •— Antoni — żywo podchwy­
cił Załowicki.

— Brat Ludw ika? (Ciąg dalany na*tąpl)

Zaklinacz wężów.
Karol de Vett, znany psycholog duński 

badał działalność i obrzędy sekt religijnych 
na Wschodzie. Z podróży swoich po Turcji 
i Indiach ogłosił szereg monografij. Znaj­
dowały się tam opisy dziwnych wyda­
rzeń, k tóre kwestionowali jednak wybitni 
uczeni. Obecnie Norweskie Tow. Badań 
Psychologicznych ogłosiło drukiem  rezul­
taty  badań P. Mullera, który  zwiedził te 
sam e kraje i obserwował te same zjawiska 
co de Vett. Najciekawsze spostrzeżenia o 
bu podróżników odnoszą się do derwiszów 
tańczących.

Ceremonia, przy której asystował w Sku- 
tari Muller ściągnęła z kraju członków 
„Ruffai-Tekke“, to jest derwiszów w yją­
cych i tańczących.

Na podwyższeniu zajął miejsce fiecista.
Przy dźwiękach fietu rozpoczął taniec der­
wiszów. Coraz szybszy stawał się rytm  melodji, coraz 
szybsze ruchy derwiszów. Wtem wystąpił na środek 
kola młody derwisz, naokoło którego utworzyli ciasny 
pierścień tańczący. Derwisz popadł w ekstazę. Jego 
ręce i nogi wykonywały jakieś niesamowite dziwaczne 
ruchy i podrygi, oczy wznosił tak, że tylko widać 
połyskujące białka. Wycie derwiszów stało się prze­
raźliwe, ogłuszające. Wtem derwisz wyciągnął ku niebu 
ręce i... uniósł się w górę. Uniósł się na pół m etra 
od ziemi. Człowiek wisiał dosłownie w powietrzu. Jak  
długo? moie dwie minuty, może dwie sekundy... Po

chwili opadł powoli, dotknął stopami ziemi, po czym 
upadł na wznak.

Nadbiegli derwisze unieśli go natychm iast ze 
sobą.

Lewitacje, o których tu pisze Muller, są objawem 
opisywanym niejednokrotnie przez badaczy W schodu. 
Zestawienie opisu Vetta i MiilJera, zbieżność i zgod­
ność tych opisów każą usunąć wątpliwości* jakie ży­
wili dotąd sceptycy wobec zjawisk okulistycznych od­
bywających się w transie.



Na powyższym zdjęciu widzimy typowego indyj­
skiego fakira, zaklinacza wężów, który w tajemniczy 
sposób, wiadomy tylko niektórym  fakirom  sprawiają, 
ie  najjadowitsze węże bywają przez nich unieszko­

dliwiane, a naw et unierucham iane. ^Na czym polega 
to „zaklinanie* jadowitych wężów przez fakirów, to 
zastanaw ia wielu uczonych, którzy darm o silili się 
na rozwiązanie tej zagadki.

Dtltgici orgiiizicu rofcjtl di Zamku.
Onegdaj p. M arszalek Śmigły - Rydz 

w imieniu i zastępstw ie niedysponow ane 
go chwilowo Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, oraz w imieniu własnym, przyjął 
na Zamku królewskim w W arszawie na 
zbiorowej audiencji delegację organizacyj 
rolniczych z terenu Polski, która przybyła 
pod przewodnictwem swych władz z sen. 
Malskim na czele dla złożenia hołdu Panu 
Prezydentowi i podziękowania za stanow i­
sko zajęte przez Pana Prezydenta wobec 
problemów wsi polskiej w przemówieniu 
wygłoszonym 19 marca br. Równocześnie 
p. Szczepan Ciekot z powiatu siedleckiego 
wręczył P. Marszałkowi w imieniu C entr. 
Tow. Org. i Kółek Roln. doklarację na u- 
fundowanie przez rolnictwo ścigacza.

Na zdjęciu P. Marszałek w rozmowie 
z przedstawicielkami organizacyj wiejskich.

Powrót z karczmy.
Kręciło się Majchrowi w pale gdy wyszedł z kar­

czmy. Potykał się, przyklinał, to mruczał znów coś, 
a szedł na całą szerokość gościńca. Jakby na złość 
zrobiło się ciemno, bo księżyc zaszedł, do tego jesz­
cze grube chm ury zakryły niebo Ale Majcher nie 
zważał że łatwo wpaść może do row u; był wesół, 
zadowolony, że udało mu się wykraść babie ze skrzy­
ni grajcary, składane na wyprawę i wesele dla cór­
ki, bowiem M aryna była jego pasierbicą.

— Juchy sobace ! Teroz juz po wasyk strojak 
i całem weselu -  szeptał i śmiał się. Przepłukał so­
bie gardło pół litrem czystej i aż mu się raźniej zro- 
biło na sercu, że tylko do śpiewania brała go chętka.

Mom fajeckę za cholew om !
Cy za prawom cy za lew om !
Ja  se wyjdę na pole
Fajeckę se zapole.

Włożył rękę do kieszeni i gmerał palcami a z lu- 
tooscią słuchał dźwięku srebrnych talarków. Jeszcze 
nigdy nie miał tyle pieniędzy. W iatr huczał, gwizdał 
przeciągle i wył, a Majchrowi zdało się, ze to kawa­
ler M aryny rzępoli na harmonii. Pogroził mu laską, 
nasunął kapelusz na ucho i przytupuął butem  do 
k u ras iu :

Cekołem cie cekoł, 
piesek na mnie scekoł, 
cekołem cie w sieni 
pieska diobli wzieni.

W iatr przycichł.
— Cemu ściwiaro nie gros ? — huknął, a w tym 

poślizgła się mu noga i jak długi zwalił się do rowu.
Z wielkim trudem  na czworakach wygramolił się 

na drogę, a stanąw szy na mocno chwiejących się no­
gach, udarł s ię :

Gorzołećko złoto nie rzucoj mie w błoto, 
prosę cię łaskawie, połóż mie na ławie.

W iatr przepędził chmury, na niebie zamigotały 
gwiazdy, Majcher przestał śpiewać, przystanął a pa­

trzył, gdyż na przydrożnym  drzewie zobaczył coś 
skulonego, nie wiedzieć co, psa czy też może to by1 
czart we własnej osobie? Mrowie przeszło po skó" 
rze chłopa; przypomniał sobie, że w tym miejscu, 
nie jednego już straszyło. Machnął wreszcie ręką 
i aby okazać, że nie boi się strachów, splunął tylko 
i zaśp iew ał:

U Majchera w sieni diobła uwiązali, 
ale sie im urwoł, bo mu zryć nie d a li!

Nagle zaćmiło się Majchrowi w oczach. Włosy 
stanęły mu na głowie, z przestrachem  patrzył to 
w lewo, to w prawo, nie wiedział gdzie się znajduje. 
Przed sobą zobaczył gęsty las, oraz ogromny szum
i łoskot, jakby wielkie masy wody spadały do prze­
paści Na lewo zobaczył gościniec i nie namyślając 
się, puścił się w tym kierunku.

Szedł dość długo, brnąc po miękiej, mokrej zie 
mi. „Ki diobli !K — wyrnął — „wyglądo jakby fo 
świżo zorano była ziemia, a nie gościniec!“ Buty o- 
brane błotem ciążyły mu, oczy kleiły się, sforsował 
się, że nie był w stanie iść dalej. Zaś domów ani 
śladu nigdzie. Przysiadł na jakimś kamyku, by tro­
chę odpocząć, wsparł głowę na kolanach i wkrótce 
usnął. Gdy się zbudził był już jasny dzień.

Teraz dopiero spostrzegł jak daleko zaszedł 
w pola. C ie ! cie ! jacyż mie tu  diabli przyprowadzili ? 
— zaklął zdziwiony, wsadził do kieszeni rękę i ścierpł:

— Do kroćset jasnych pieronów ! — wrzasnął —- 
gdzie moje pieniądze?

Obszukał kieszenie, w ypatryw ał po ziemi, lecz 
na próżno, bowiem ani grosza nie znalazł. W końcu 
usiadł bezradny i o mało nie płakał ze żalu'

— Co jo se teraz niescęsuy pocnę? Wypiłem 
kilka kieliszków wódki i tak mnie zamrocyło. Tyla 
piniędzy mieć i zgubić!

Słońce wyszło już wysoko, zbliżało się południe 
a Majcher szukał jeszcze lecz na próżno. Głód za­
czął mu dokuczać, więc zrozpaczony usiadł, bowiem 
bał się iść do chałupy. Baba pewnp wie już o wy­
braniu pieniędzy ze skrzyni i z pyskiem  wjedzię 
na niego, 1 ~
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— A tom se naw arzył bigosu! i muse se go te- 
roz zezryć, jaz mi jęzór na wierzch wylezie — wzdy- 
chnął ciężko. — Dy przecie teroz nima dlo mnie in- 
ksego ratonku ino sie zadzierżgnąć, bo przy tych 
bestyjach juzbym  nie wytrzymoł.

Zwolna puścił się ku chałupie. Z komina unosił 
się w górę ciemny słupek dymu.

— Łoj 1 nie dlo mnie warzy sie s tra w a ! Na dru­
gim świecie bede mioł narychtow any łobiod — jęk­
nął płaczliwie i chyłkiem wsunął się do stodoły. —

Odpasał pas, uczepił u belki, zrobił pętlę i wsunął 
do niej głowę

Wtem skrzypnęły wrota i M ajcherzyna weszła 
po siano z koszykiem, a widząc co jest, skoczyła 
i sierpem  przecięła duszący Majchra pasek, aż nie 
borak kiej snopek bęcnął na ziemię.

— Ścierwo pijackie, złodziejskie! — darła się a p ra ­
ła po pysku, aż oprzytomniał, a wyrwawszy się z bab­
skich pazurów drapnąl do chałupy i schował się na 
strychu, dopóki złość babę nie opuści,

Maria Grodzicka.

A

n y m i o m o

Mój B oże! co to wszędy było przed temi świę­
tami harówki, w kuzdy chałpie, ze jaz strach. Naha- 
rował sie ino cłek i tyła! A we święta dali mi go­
spodyni za to ino kawalecek kiełbasy z łogonkiem 
i jojecko od moi cubaty kokosecki i po cały para­
dzie. Jakże mieli mi dać więcy, kiej jesce w nocy 
gospodarz połowę oświętu sami zezarli.

W iecorem, jagem juz pokońcyła wszyćką ro­
botę i swoje rodzone kulasy schowała na wyrku 
pod pierzyną, a ze spać mi sie kciało, tak wnetki 
chrapać zacenam. Za niedługo słysę jakiesik chodze­
nie po izb ie ; podniosłam głowę i patrzę na łoba ocy. 
Kiz grzysi -  myślę se, przestrasona jaz łokropa.— 
To pewno zmora abo strzygoń łazi po izbie. Scho 
wałam łepetę pod pierzynę i wszyćkie kulasy przy- 
garnyłąm  ku sobie i miałam juz krzyceć na gospo­
dynią, a tu słysę jak z łóżka łozwarli gospodyni gę­
bę na gospodarza, ze nie śpi ino cegosik snykci po 
izbie. Gospodarz zaś wleźli na podpiece i dalize 
tyrm osić kogutem , ze jaz wrzesceć nieborak zacon 
i gdakać, a z nim wszyćkie kury strasecnego naro­
biły harm idru.

— Łosalołeś chłopie — wrzaśli łozeźlono gospo­
dyni. — I cegóz ty garm olis tego koguta i nie das 
mu spokoja ?

— Idze głupio ! — odwyrkli gospodarz, — nic 
złego chyclowi nie robię ino kciołem go porusać, bo 
se choncwot zaspoł i ani myśli zapiać, a pewno pół 
noe juz bedzie.

— A żebyś ty jancykrysie spypciał, to ci i tak 
w nocy nie dam ani liznąć święconego — pyskowali 
gospodyni, bo wiedzieli, ze dlatego gospodarz budził 
koguta, zeby zapiał na północ, bo kciał jesce w no ­
cy pokostować świątecnych przysmacków.

Bez oba święta gospodyni kazowali mi iść do 
somsiadów na pogwarkę, niby to ze strasnej dobroci, 
zeby sie mi w chałupie nie cnyło, bo przecie nie ro ­
biło sie nic, ze to niby wielgaśne święta. Juści zem 
zaraz to spenetrow ała bez co gospodyni tak mnie 
z chałpy wyganiają, bo kcieli se sami prześpiecnie 
pojeść wendzonki z kołacem,

Juści ze posłam do Pajdaski i nie pożałuję tego, 
bo babsko dobre z kościami. A ze my se są łobie 
jesce kumoskami, bez to pocęstowała mie cem ino 
mogła. W netki sie i więcy bab i dzieuch nasło do 
Pajdaski.

Nawet i gazetę jakąsik skądsik w ytrzasnęła Paj- 
daska, ze to z niej kobita nie jakabądź. Zaraz jak 
ino zasłam rozłożyła przede mną zadurkow any pa­
pier i pokazała gdzie mam cytać. A ze nie jestem 
sturm akiem, jak ten pokraka Maciek i znam sie na 
pisanem cy durkowanem, tak zaraz zabrałam sie 
do cytania.

Juści I ze docytałam sie przeróżnych ciekawych 
rzecy. Ale najbardzi podobał sie mi jeden kawałecek, 
ten niby co mi go palićem Pajdaska pokazyw ała .— 
Stało tam wypisane, ze gdziesik w Hafryce jest kraj 
Habisynia, co to śniem Taliany łońskiego roku woj­
nę tocyli.

No i w tej Habisynii pono bab jest straśnie m a­
ło, ze chłopy m usą se je z inksych krajów sprow a­
dzać, zeby mieć w chałupie kobitę. A nawet sam 
król tego kraju tez, pono jesce kawalir, kce se wy- 
sukać jaką dzieuchę. Był nawet wymalowany na ga- 
z y c ie : straśnie sm y śn y ! carny na gębie, jakby sa­
dzami posmarowany. A nochal to ma takusieńki pyr- 
katy  jak nas Maciek, ino ze piknie ubrany, bo to 
przecie król Habisyński.

— X aśka! — śturknęła mnie Pajdaska — mo­
głabyś sie ty kopnąć za niego. Choć ta pikny nie 
jest i corny na pysku kiej kominiarz, ale przecie ka­
pusty nim maścić nie bedzies. A co sam król to 
nie inksy.

— Dy naw et dobrze mi radzicie — odpedziałam 
i prześlabizowałam se jesce raz dokum entnie, co i jak 
stoi wypisane w gazycie i schowałam se ją do za­
nadrza i zabrałam  ze sobą do chałupy. Jak  mi ino 
jajecek cubatka naniesie na opłatę list, tak zaraz wy- 
pisę piękny list i poślę do tego króla. Spodobam sie 
mu pewnikiem, bom jest dzieuską młodą i urodną, 
jakiej drugiej nie znajdzie.

H e j! bedzie to w cały Psi Wólce widowisko, jak 
król Habisyński zjedzie w pozłocisty kolasie do mnie 
na strękowiny. A przywiezie w podaronku koralicki 
białe, takie jak ma Mośkowa, co se je kładzie na 
syję tylko dwa razy do roku w urocyste święta zy- 
doskie. Abo jesce pierścionki pewno tez dostane od 
niego ze świcącemi sie śkiełkami.

I jak dobrze poleci ta zeniacka, a gospodyni 
weselisko jakie sprawi, tak sie ostanę habisyńską 
królową. Na drugie W ielganocne święta nie bede juz 
nosiła chlebusia i jojecków na oświęt, ani nie bede 
prała portasów Maćkowi, ale bede se chodziła po 
ślicniuśkim Habisyńskim królewskim pałacu.

Zaś Maciek to zółtacki dostanie ze żalu i ze 
zazdrości za mną.



Australia. It.
Australia wraz z wyspą Tasm anią obejmuje ob­

szar 7,7 milionów kilometrów kwadr., na którym  ży­
je 5,5 milionów' białych i zaledwie 200 do 300 ty ­
sięcy krajowców.

Żyjące w Australii metrowej wielkości żółwie.

Krajowa ludność Australii tworzy osobną rasę, 
tak  zw. murzynów australijskich, spokrewniona praw 
dopodobpie z rasą Papuasów z Nowej Gwinei i wysp 
sąsiednich.

Zasadnicze zewnętrzne oznaki tej rasy  są : wy­
dłużona czaszka, ukośne zęby, czarne kędzierzawe 
włosy, spłaszczony nos, szerokie, mięsiste usta, sil 
ny zarost, przeważnie czarny kolor skóry, silne o 
włosienie. Przeciętny wzrost wynosi 1 60 do 1.70 m., 
lecz nie brak także mężczyzn roślejszych. Wszyscy 
mają szeroką pierś, giętkość członków i objawiają 
niesłychaną zręczność we wdrapywaniu się na drze­
wa, w czym bardzo pomocne im są szczególnie roz­
winięte do chwytania palce u nóg. Australijczycy są 
znakomitymi pływakami i nurkami, stąd używani  by ­
wają chętnie, do połowu pereł.

Pierwotna ta ludność Australii, która zamieszki 
wała niegdyś cały kontynent, dzisiaj szybko wymię 
ra i w niektórych okolicach kraju znika już całko­
wicie. W wielkich miastach można żyć tygodniami 
i miesiącami całymi, nie spotkawszy ani jednego 
krajowca.

W większych masach żyją krajowcy w głębi 
kontynontu, staczając ciężką walkę z twardym i wa­
runkam i przyrody, w szczególności zaś z suszą.

Kultura m aterialna tej ludności jest niezmiernie 
pierwotna. Mężczyźni i kobiety stroją się wstążkami 
i piórami we włosach, ogonami psiemi i kłami. Przez 
nos przetykają niektórzy wygładzony i ostry patyk 
z kości lub drzewa. Ciało nacierają tłuszczem i ma­
lują kolorami czarnym, białym i czerwonym. W pół­
nocnych okolicach ^potyka się wysokie fryzury z tra ­

wy, robiące wrażenie hełmów. Ogólnie przyjęte jest 
także tatuowanie piersi i ramion, używane juz to dla 
dania wyrazu smutkowi, już też jako oznaka s ta r­
szeństwa lub stanow iska specjalnego. Dość powszech­
nym  zwyczajem jest także wybijanie jednego lub 
dwóch zębów przednich.

Sposób życia Australijczyków jest koczowniczy, 
lecz poszczególne bandy pozostają na własnym te ­
rytorium  i szanują obce. Jako poży wienie służą A u ­
stralijczykom wszystkie zw erzęta aż do owadów, ro ­
baków, mrówek i ślimaków. Przyrządzanie1 potraw 
odbywa się na żarzących węglach albo w kotlinach 
z rozpalonymi kamieniami Placki pieką w gorącym 
popiele. Só! jest Australijczykowi w strętna, natom iast 
lubi bardzo słodycze, jak miód i t. p. Ludożerstwo 
jest nawet szeroko rozpowszechnione i ma swoją 
przyczynę albo w zabobonie, albo w przejściowym 
braku żywności.

Ponieważ zapalanie ognia odbywa się tam za po­
mocą tarcia dwóch kawałków drzewa i jest bardzo 
mozolne, przeto podtrzym uje się stale ognisko i za­
biera je się ze sobą podczas koczowania. Mieszka­
nia tworzą schroniska z gałęzi i liści, a nieraz i wy­
drążone drzewa. (Ciąg dalszy nastąpi)

Powrót z połowu ryb, świadczący o ich obfitości w rzekach 
południowych. . . .



Plebiscyt niemiecki.
W Austrii i Niemczech odbył się wszech- 

ulemiecki plebiscyt, w którym  obywatele 
mieli odpowiedzieć na pytanie : „czy zga­
dzasz się z dokonanym 13 marca i 9<58 r. 
ponownym zjednoczeniem Austrii z Rze­
szą Niemiecką i czy głosujesz na listę na­
szego wodza Adolfa Hitlera". Za p rzy łą­
czeniem słowem' „tak" oświadczyło się 
4 j .453.000 głosów, co stanowi 99,03 proc. 
wszystkich głosujących. Przeciw było tylko 
426.000 głosów.

Ale plebiscyt ten, odbywający się pod 
patronatem  samych hitlerowców inaczej 
wypaść nie mógł, bowiem dobrze znany 
jest w świecie terro r hitlerowski.

Na obok zamieszczonym zdjęciu widzi­
my Hitlera w lokalu wyborczym, oddają­
cego na swoją listę głos.

Przekład z angielskiego KSAWERY DALEWSKIEJ.

P r o m y c z e k  s ł o ń c a .
Powieść. ((C iąg  dalszy)

Dziewczęta starały się wszelkimi sposobami zwa- 
bić ją do siebie na dół; przyrzekały jej nawet naj­
rozmaitsze, przygotowane już tam potajemnie przy­
smaki, lecz wszystkie te ich namowy nie odniosły 
żadnego skutku. Pow tarzała ciągle, że pragnie sama 
pozostać i nie zważając na żarciki koleżanek ze spo­
sobu w jaki starała się pierwsze chwile swego szczę­
ścia przepędzić, przesiedziała prawie cały dzień na 
ziemi, w kąciku sypialnego pokoju.

Późnym wieczorem, gdy Janina już się położyła 
do łóżka, czuła w głowie jak gdyby zamęt i szum 
jakiś, a sen odbiegał gdzieś daleko. Niezadługo jednak 
po wrażeniach dnia całego nastała dobroczynna re ­
akcja i dziewczyna zapadła w sen głęboki, bez m a­
rzeń, z którego wyrwały ją dopiero dźwięki dużego 
zegara, bijącego szóstą godzinę. W yskoczyła równymi 
nogami z łóżka i z trwożuym niepokojem poczęła roz­
glądać się dokoła. „A więc to mi się śniło ty lko?  —- 
tak, śniło się". — W krótce jednak uspokoiła się zu­
pełnie, gdyż towarzyszki jej poczęły znowu rozpo­
wiadać między sobą o wypadkach dnia przeszłego 
i o zaszłej szczęśliwej zmianie w jej losie.

Miss Bowles, z uśmiechem na ustach, wsunęła 
jej list do ręki.

— Bezwątpienia ciotka to do ciebie pisze — ko­
chanko.

Janina, wziąwszy go, pobiegła szybko do ulubio­
nego kącika swego. Rzeczywiście list był od pani 
Poynder.

„Droga moja siostrzenico!
„Otrzym any dzisiejszego rana list od mojego 

brata zawiadomił mię po raz pierwszy o twoim tak 
bliskim z nim i z nami pokrewieństwie. Pospieszam 
pisać do ciebie, żałując bardzo, że ojciec twój nie dał 
mi wcześniej sposobności poznania ciebie. Dobre moje 
dzieci i ja sam a z niecierpliwością wyczekujemy tej 
chwili, kiedy' już będziemy mogli powitać cię w na­
szych progach i przycisnąć do serc kochających; spo 
dziewam się więc, że bez stra ty  czasu zechcesz przy­
być do nas natychm iast. Przykro mi bardzo, że nie 
mogę osobiście nabrać cię z Ivy Lodge, lecz silny atak

migreny każe mi powstrzymywać się od każdej dłuż­
szej podróży. Pospieszny pociąg przybyw a na stację 
Rayston o godzinie ‘czwartej po południu, ktoś przeto 
z nas będzie już tam na ciebie czekał, w nadziei, że 
zechcesz nie z włóczyć ani chwili,

„Łącząc gorące słowa miłości od siebie i twoich 
kuzynów, pozostaję szczerze ci oddaną ciotką,

Maria Poynder".
Miss Bowles chciała jakimkolwiek sposobem od­

łożyć wyjazd Janiny, aby jej garderobę doprowadzić 
do porządku; ciotka bowiem z łatwością mogła się 
dowiedzieć, jaka kwota przeznaczoną była na ten cel, 
a wówczas nędzny pozór sukienek dziewczyny za­
dziwiłby ją niemile. Lecz Janina nie dawała się ni­
czym przekonać. Od chwili otrzym ania listu, była ona 
w stanie tak niezwykłego, gorączkowego niepokoju, 
że miss Bowles, bojąc się zgubnych jakich następstw  
dla jej zdrowia, przestała nareszcie nalegać, a rzeczy 
które można było gotowe znaleźć, kupiono natych­
miast, tak, że Janina, udając się w podróż do Ray­
ston, w towarzystwie pokojowej Sary, znalazła się 
tak pięknie ubraną, jak nigdy przedtem.

ROZDZIAŁ III.
P i e r w s z e  w r a ż e n i e .

— Sądząc z telegram u, myślałabym iż jest nieco 
zanadto egzaltowaną Urzędnicy biura musieli niepo­
spolicie ubawić się jej kosztem. Biedaczka!...

— Zupełnie niedorzeczny styl! Jestem  jednak 
pewny, iż wpływ towarzystwa pani uleczy ją wkrótce 
z wszelkich tym podobnych niewłaściwości.

Rozmawiające tak  dwie osoby były to Matylda 
Poynder i gość jej brata, Jerzy Orme, zostający ha 
stopie wielkiej zażyłości z mieszkańcami willi Fern- 
side. Ludwik Poynder i on znali się ze sobą od dzie­
ciństwa, przesiadywali wspólnie na jednej ławie szkol­
nej w Eton, a później w uniwersytecie, i wyobrażali 
sobie iż są najlepszymi przyjaciółmi.

Obaj byli jednego prawie wieku i obaj też za. 
równo uchodzili za bardzo przystojnych mężczyzn- 
Lecz Jerzy Orme miał jasne włosy i szaro-niebieskie 
oczy, a piękność jego mniej była delika tną; wyglądał 
znacznie wyższy i barczystszy od Ludwika. Oddawna 
wiedziano, że Jerzy Orme jeżeli nie był jeszcze na­
rzeczonym miss Poynder, to lada chwila miał nim 
zostać nieomylnie,
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W tej chwili oboje wyczekiwali w wykwintnym 
saloniku wilii Fernside przybycia Janiny Raymond, 
na której spotkanie pani Poynder wraz z synem wy­
jechali przed kilku godzinami na stację kolei że­
laznej.

— Ciekawam bardzo, jaką ona jest — mówiła 
zadumana Matylda. — Dziwnym mi się wydaje to 
jej niespodziewane zjawienie się wśród nas i to, że 
będziemy musieli żyć z nią w tak śiisłycb stosun­
kach, z nią, o której charakterze nie mamy najlżej­
szego nawet wyobrażenia A i wuj nasz niewiele też 
więcej wie o niej. jak aś  niezbadana tajemnica zdaje 
się łączyć z jej przeszłością W każdym jednak razie 
zrobiła mama bardzo dobrze, iż dała jej schronienie 
w swoim domu. Ja sama rzeczywiście jaknajusilniej 
nalegałam na to.

—- Spodziewam się iż w tym  przynajmniej znaj 
dziesz pani wynagrodzenie, że miss Raymond łatwo 
da się pokierować. W ątpię bowiem, żebyś z niej mo­
gła mieć towarzystwo. Mało jest kobiet, któreby miały 
zgodne z panią upodobania — dodał Jerzy z wejrze­
niem, którego znaczenie słuchaczka musiała dosko­
nale zrozumieć, pod wpływem jego bowiem lekkie 
rumieńce na tw arz jej wystąpiły.

—- Jestem zawsze w trwodze, gdy słyszę pana 
mówiącego mi grzeczności, panie Jerzy.

I owo „panie Jerzy® wyszeptane było cichutko, 
z zapłonioną twarzyczką i z oczyma w dół spuszczo­
nymi,

—- Pragnąłem coś więcej nad prostą grzeczność 
powiedzieć — odparł, patrząc na nią z czułością, — 
Czyżbyś się tego nie domyślała, M atyldo?

Serce jej silniej uderzyło. Nareszcie !... Po dłu­
gim oczekiwaniu, upragniona chwila zjawia się na- 
k on iec!

Turkot zajeżdżającego powozu dał się słyszeć przed 
domem. W yciągnięta jego ręka dla ujęcia jej dłoni 
cofnęła się. Rumieńce znikły z twarzy pięknej dziew­
czyny, a oczy zaszły łzami niewysłowionej przykro­
ści. Lecz prędko je stłumiła, a gdy pani Poynder, 
jej syn i Janina wchodzili do pokoju, usteczka jej 
uśmiechały się już pogodnie.

— Z radością witamy cię nareszcie w progach 
Fernside, kochanko. Twoja kuzynka Matylda... Janina.

Dziewczyna podniosła nieśmiało oczy na zbliża­
jącą się piękną kobietę i położyła rękę na wyciągnię­
tej ku sobie białej dłoni.

— Pan Orme, panna Raymond, moja siostrzenica.
— Możebyś wolała pójść od razu do swego po­

koju, moje dziecko? — zauważyła dobrotliwie pani 
Poynder. — Przyjemniej-bo jest zawsze odświeżyć 
się nieco po podróży.

— Dobrze, jeżeli łaska pani.
— Powinnaś mnie nazywać ciotką Marją. Czy ci 

się podoba ten pokoik? Zdawało się nam, że będziesz 
lubiła ten widok na wrzosowiska.

— O tak, tu jest bardzo pięknie! — zawołała 
Janina z zachwytem, rozglądając się po rzeczywiście 
bardzo ładnym pokoiku, o wykwintnych, kształtnych 
Meblach i z rozległym widokiem z okna, w głębokiej 
framudze, którego stał fotelik, wielce zachęcający do 
spoczynku, i biurko z kilku doborowymi książkami.

— Rzeczy twoje, moja droga, przyniosą ci tu 
natychmiast, a ja przyszlę jednę z dziewcząt, aby ci 
dopomogła w ich rozpakowaniu. Obiad jadamy zwy­
kle o siódmej, a więc będziesz miała dość czasu przed 
ubraniem się spocząć nieco.

— Dziękuję pani... — wyszegtała Janina, po czym, 
gdy pani Poynder miała już pokój opuścić, dodała
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bojaźliw ie: — Jabym  tak chciała... Czy mogę cię po­
całować, ciociu M arjo?

— O, możesz zawsze, ile razy tylko zechcesz, 
kochanko.

I za nieśmiało ofiarowany sobie pocałunek, pani 
Poynder w serdecznym uścisku przygarnęła ją do 
siebie, a łzy niekłamanego rozrzewnienia zabłysły w jej 
oczach, gdy Janina pow iedziała:

— Wie ciocia Marja, że to mój pierwszy w ży­
ciu pocałune c. Mnie przedtem  nikt nigdy nie pieścił.

Za wejściem pani Poynder z powrotem do ba­
wialni, spotkały ją tam gwałtowne wybuchy weso­
łości trojga młodych ludzi, siedzących teraz wkółko 
przed ogniskiem kominka.

— To już zanadto złośliwe! wołała, śmiejąc się, 
Matylda. — Mamo, proszę cię, przyprowadź ich nieco 
do porządku. — A zwracając się do Ludwika, do­
dała : Nie myśl tylko, że mi to przyjemność sp raw ia ; 
lecz pocieszne te miny jakie robisz, przedrzeźniając 
ją, pobudzają mnie mimowoli do śmiechu.

— Doprawdy nie widzę tu nic takiego, z czegoby 
można żartować — odparła poczciwa pani Poynder. 
Biedne dziecko, przybywszy pierwszy raz do obcych, 
było tylko nieśmiałe nieco.

—- Nieco nieśm iałe! A to wyborne, dopraw dy! — 
zawołał jej syn.

— Tak, Ludwiku, i nie można się temu dziwić; 
prześladowałeś ją bowiem od samego początku upar­
cie utkwionym w nią wzrokiem.

— I któżby się temu mógł oprzeć — m atko ? 
Właśnie opowiadałem przed chwilą, co to za po­
cieszna była scena, gdy wysiadłszy z wagonu, po­
częła nam dygać i recytować na nasze zapytania, 
jak z książki.

— Ale trzeba ci wiedzieć, mamo, że i pan Je ­
rzy nie był wcale lepszym, bo nazwał ją trusiątkiem . 
Doprawdy, mamo, powinnaś koniecznie ukarać ich 
za to.

— Drżę już na sam ą myśl o tym, bo nie mogę 
powiedzieć żem niewisien — odparł Jerzy  z uśmie­
chem. — Ale co ja pocznę, nieszczęśliwy człowiek, 
liedy od dziecka nie lubiłem trusiątek i nigdy ich 
lubić nie będę.

— Zdaje mi się, że ona jest brunetką, marnot 
Bardzo przystojna, o ile dało mi się zauważyć; nie- 
prawda, panie Jerzy ?

— Nie mogę temu przyśw iadczyć; a zresztą wcale 
na to nie zwracałem uwagi — Odparł Orme, po czym 
pożegnał panie i za chwilę obaj młodzi ludzie byli 
już w drodze do miasta.

Gdy na kilka minut przed siódmą Janina nieśmiało 
weszła do salonu, spotkało ją tam  ze strony obu pań 
bardzo serdeczne powitanie. Zanadto dobrze były one 
wychowane — aby dały po sobie poznać zdumienie 
na widok jej tualety. A jednak biedna dziewczyna 
zrobiła wszystko, co tylko było w jej m ocy: b rą­
zową swą sukienkę oszyła u szyi i rękawów białą 
jak śnieg muślinową krezką, co w Ivy Lodge czyniła 
tylko przed ważniejszym jakimś świętem. Jakże on 
kontrastow ał z niebieską jedw abną suknią jej ku ­
zynki, zrobioną według ostatniej mody, z lekkim wy­
cięciem poniżej białej szyjki, ozdobionej tak  prze­
ślicznie przejrzystym i koronkam i!

Janina, w swym podziwie nad powabem kuzynki, 
zapomniała praw ie o własnej zaniedbanej postaci. Wi­
doczne to uwielbienie przeważyło w umyśle M atyldy 
szalę na korzyść dziewczyny.

Gdy wszyscy siedli już do stołu, wszedł Ludwik 
do jadalnego pokoju, a rzuciwszy z ukosa spojrzenia
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na nowoprzybyłą, wziął się natychm iast do jedzenia 
i picia, nie próbując nawet nawiązać z nią jakiejś 
rozmowy. Dla Janiny obiad ten wydał się ucztą praw ­
dziwą ; najwspanialsza nawet wieczerza na dorocznych 
wieczorach miss Bowles nie dorównywała mu nigdy. 
Sam zapach wszystkich tych dobrych rzeczy zupełnie 
był dla niej nowym, a smak, gdy z nieśmiałością po 
odrobinie kosztowała każdej potrawy — wydawał się 
jej przewybornym ,

— Obawiam się iż obiad nie musiał ci sm ako­
wać, kochanko? — odezwała się pani Poynder.

— Dziękuję. Doprawdy, nie jadłam nigdy nic tak 
smacznego odpowiedziała Janina.

Wogóle obiad odbył się jakoś dobrze, myślała so­
bie M atylda; dziewczyna umie używać widelca i no­
ża, a z czasem oswoi się i ze wszystkim innym, co 
ją tu otacza.

Matyldzie udało się daleko prędzej przezwycię­
żyć nieśmiałość Janiny, aniżeli bratu. Rzeczywiście 
dziewczyna zdawała się obawiać go prawie, tak, że 
Ludwik, po darem nych usiłowaniach wciągnięcia jej 
do rozmowy, odezwał się z komicznie desperacką 
miną :

— Matylda zdaje się wyłącznie zaprzątać twoją 
uwagę, kuzynko Ja n in o ; a to bardzo nieładnie, przy­

znasz sama. Jeżeli nie porozmawiasz ze mną choć 
trochę, będę myślał iż na samym wstępie jaknajgor- 
sze na kuzynce zrobiłem wrażenie.

— O nie, upewniam, że nie! — zawołała i  ży­
wością, przerażona, że mógł coś podobnego przypu­
ścić. To tylko dlatego, że nie wiedziałam sam a co mam 
mówić. Dotychczas nigdy jeszcze nie rozmawiałam 
z żadnym mężczyzną, prócz tylko z nauczycielem ry ­
sunków i księdzem proboszczem... i obaj byli bardzo 
starzy.

— Oprócz miss Bowles, nikt ze mną nie rozm a­
wiał, a to co ona mówiła, niebardzo mnie zajmowało,

— Ależ, kuzyneczko, miałaś przecie koleżanki, 
a pensjonarki nie są bynajm niej ani tak bardzo m il­
czące, ani tak znowu nieświadome tego co się na 
Bożym świecie dzieje.

— Uczenice miss Bowles nigdy ze mną nie roz 
mawiały — odpowiedziała Janina. — Zdawały się 
nie lubić mnie wcale, aż do chwili kiedym otrzymała 
list z Indyj... a potem wyjechałam zaraz.

— A więc napraw dę nie wiesz nic o świecie 
i szkaradnych spraw ach jego? W takim  razie musisz 
być przerażająco dobrą, kuzyneczko, i ja od tej chwilii 
będę się ciebie rzeczywiście obawiać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wół za trzy grosze.
W Polsce pieniądze znane były już za pogańskich 

czasów. Przywozili je kupcy cudzoziemscy, utrzym u­
jący dość ożywione stosunki handlowe z mieszkań­
cami państwa pierwszych Piastów. Były to pieniądze 
rzymskie, perskie i greckie. Mieczysław I. po przyję­
ciu chrześcijaństwa kazał bić pierwsze m onety pol­
skie, zwane srebrnym i denarami, dla wykazania nie^ 
zależności młodego państw a polskiego. Owe denary 
wykonywane były ręcznie przez artystów-rzeźbiarzy, 
to też zarówno napis jak i rysunek pozostawiał wiele 
do życzenia i nieraz na monetach tej samej wartości 
i przez tegoż rzeźbiarza wykonywanych znacznie się 
różnił. Rysunek ówczesnych monet najczęściej nosił 
charakter dzisiejszych medali — upamiętniając wy­
raźniejsze, wydarzenia. Na przykład na denarach Bo­
lesława Śmiałego widzimy trzy wieże z kopulami bi­
zantyjskimi, oraz napis w języku ruskim — pieniądk 
ten wybity został ku upamiętnieniu zajęcia Kijawa 
przez rycerstwo polskie. Denary Bolesława Chrobre­
go zwane były ciężkimi ze względu na swą wagę, co 
świadczyło o zasobności skarbca tego monarchy. — 
Z biegiem czasu jednak rozm iary i waga denarów 
ulegały zmiejszeniu, tak, że poczęto je szacować na 
wagę — na ówczesny funt  — około 40 dkg szło ich 
ponad 500, to też były cienkie i tłoczone tylko z je­
dnej strony, co prawdopodobnie spowodowało, że dla 
lekkości ludność zwała je plewami. Ale i ten lekki 
pieniądz miał swą wartość -  porównawczo o wiele^ 
większą niż dziś. Bowiem kruszcu, zarówno srebra,, 
jak i złota, było wówczas mało. To też wielkie tran s­
akcje lub pożyczki udzielane w tych czasach panu­
jącym załatwiano przy pomocy kilku, najwyżej kilku­
nastu sztab złota. W handlu radzono sobie wówczas 
w ten sposób, że stosowano zamianę. Jakiś czas była 
w użyciu t. zw. grzywna. Jako pieuiądza zastępczego 
używano między innymi beczułek soli, której wartość 
w owe czasy była bardzo duża. Również i podatki 
płacono w średniowieczu w naturze.

Gruntowną reformę m onetarną przeprowadził? 
w Polsce Król Kazimierz Wielki, Unormował on oso­

Europeizacja Abisynii.

Na większych placach Addis Abeby urządzono głoś­
niki radiowe, k tóre transm itują różne audycje, p rze­
znaczone specjalnie dla Abisyńczyków. Koło głośników 
tych, widocznych na powyższym zdjęciu gromadzą 
§rę tłumnie tubylcy, słuchając prawie bez przerwy 

. , nieznanych im dotąd dźwięków z radia.



bnym prawem bicie monet przez książąt dzielnicowych 
i biskupów, którzy często mieli przywilej od króla 
na bicie monety. Kazimierz Wielki nakazał z ówczes 
nej grzywny srebra (około 200 gramów) bić 48 mo­
net, nazwanych groszam i; 96 półguszków, 192 kwar 
tniki i 864 denarów. Dość rozpowszechniony wów­
czas w Polsce dukat węgierski miał wartość l ł —16 
groszy. Pierwsze polskie m onety bił Władysław Ło­
kietek, ale że były czasy ciężkie i skarbiec m onarchy 
nie był zbyt zasobny — więc Łokietowskich złotych 
dukatów nie było wiele. Ówczesne m onety, zarówno 
złote, jak srebne, były już znacznie staranniej wyko­
nane. Dobrze bito ze srebra 13 próby z dodaniem 3 
części innego metalu.

Owe średniowieczne polskie grosze, które raczej 
do dzisiejszych złotych przyrównać można, miały wy-

Poradnik gospodarczy.
Pszczoła rasy Kaukaskie].

(Apis mellifica var. remipes Pallas). Odmiana Min-
grelska.

W państwie owadów mamy moc rozmaitych g a ­
tunków, ras i odm ian ; także pszczoły obfitują w te 
dziwy przyrody. Będąc długoletnim hodowcą pszczół 
kaukaskich i spełniając życzenie pszczelarzy tą rasę 
opiszę :

O d m i a n a  p s z c z o ł y  K a u k a s k i e j  Mi n -  
g r e l s k i e j .  Pszczoła ta pochodzi z górzystej krainy 
Mingrelskiej w Gruzji na Kaukazie, odkryta przez 
ekspedycję naukową w 1928 r. Jest to pszczoła sza 
ra, jaśniejsza od krajowej, bo tło ma czarne, a włoski 
srebrzyste i cokolwiek mniejsza od zwyczajnej. Matka 
szczupłej budowy, ubarw ienia nie jest jednolitego, bo 
około 5 —25% pszczół i m atek na 1—2—ó żółte prążki 
na odwłoku, zaś tru tn ie są jednakowego — czarne, 
matowe. Główki pszczół Mingrelskich są mniejsze od 
główek pszczół miejscowych, a szyjki dłuższe. Wcze­
śniej wstają i później wracają do u la ; nawet w dro­
bny deszcz i upały pracują. Są łagodne przy um ie­
jętnym  obchodzeniu się z nimi można być bez siatki 
i dymu;  bez otw ierania uli, nie napadają. Roje by­
wają duże, są rojliwe. Matki wczas się niosą i szybko 
roje dochodzą do siły, mateczników zakładają po kil­
kanaście. Zimują dobrze i mało ich spada. Skłonni 
są do rabow ania cudzych uli. Pszczoły Mingrelskie 
mają najdłuższy języczek ze wszystkich znanych ras, 
bo dochodzący indywidualnie do 7.54 mm, przeciętnie 
7.26 mm (pomiaru dokonał prof. Skorykow), europej­
skie mają języczek długości 6.01 mm, włoskie 6.25 mm, 
cypryjskie 5.75 mm). — Dłuższy języczek, mniejsza 
główka i dłuższa szyjka, dając im możność w yzyska­
nia miodu z kwiatów niedostępnych pszczołom innych 
ras. W edług pomiarów dokonanych przez Walerowi- 
cza, (zagadnienie długojęzyczności pszczół B. W. Nr. 12 
1935 r.) zasięg języczka dochodzi do 9 mm. prze­
ciętnie 8 07 mm. — Kielich koniczyny czerwonej ma 
długości 8 mm, najwyżej 9.5 mm, napełniony bywa 
nektarem  do 2 mm, a więc teoretycznie pszczoła Min- 
grelska, dostanie miodu z kielichów koniczyny czer­
wonej. W rzeczywistości czerwoną koniczynę obla­
tuje i z niej czerpie nektar. — Różnica wydajności 
miodu przez pszczoły M ingrelskie w stosunku do miej­
scowych jest znacznie większa* Żebrany miód szyją

soką wartość. Oto w kronice z XVI wieku czytamy, 
że za 1 grosz można było kupić parę ładnych k u r­
cząt, za 5 groszy — korzec żyta, korzec pszenicy za 
7 groszy, wołu za 3 grosze — parę butów, za 10 — 
nienajgorsze ubranie. Natomiast wszelkie przedmioty 
metalowe były wówczas bardzo drogie, na przykład 
za siekierę trzeba było płacić całe 10 groszy, za kosę 
20 groszy, a za okucie do sochy około 20 groszy.

Zresztą istniała bardzo duża rozpiętość cen na­
leżnie od miejscowości. Najtańsze wszędzie były daw­
niej w Polsce wszelkie artykuły  spożywcze, gdyż kraj 
był bogaty, zwierzyny było w nim pełno, nie brakło 
owoców, ani miodów, można więc było ucztować do- 
woli a tanio. To też nie zaniedbywali tego nasi przod­
kowie, jndli pili i bawili się ochoczo.

białym woskiem, przez co plastry miodu sta ją  się 
białe i ła d n e ; taki miód może być produkowany w sek­
cjach i będzie miał pobyt w kupnie.

Pszczoły Mingrelskie jako wydajniejsze i łago­
dniejsze zasługują ua wyróżnienie. Poza tym dają 
duże zasługi w zapylaniu czerwonej koniczyny. W go­
spodarstwach rolnych produkujących nasiona koni­
czyny, hodowla ich jest bardzo pożądana.

W Związku Sowieckim pszczoły Mingrelskie wy­
bijają się na pierwsze miejsce. Duże zainteresow anie 
budzą w Stanach Zjednoczonych, w Niemczech, Francji, 
Czechosłowacji i innych krajach.

Ich zalety dadzą się streścić t a k : 1) są łagodne,
2) nadzwyczaj pracowite, 8) dają obfite zbiory, 4) zi­
mują dobrze, 5) dzień roboczy u nich jest dłuższy, 
6) nie dadzą się rabować, 7) maiki poddawane bez- 
matkom są przyjm owane chętnie

Najlepsze pochwały pszczoły Kaukaskie znalazły 
w kraju i zagranicą. Wadami ich s ą : Na wiosnę wczas 
wylatują i dużo ich ginie, 2) są skłonne do rabunku,
3) są rojliwe, 4) znoszą dużo kitu. Jednak ich zalety 
przewyższają wady. Piwomarki Julian.

Warunki dobrego owocowania drzew.

Drzewa owocowe, jak wszystkie rośliny, potrze­
bują do swego rozwoju i wydania plonu odpowiednich 
warunków. Obok innych wymogów drzewa potrzebują 
odpowiednich pokarmów. Dlatego każdy staranny w ła­
ściciel sadu dba o to, by drzewa w jego sadzie nie 
głodowaiy i w porze właściwej dostarcza im pokar­
mu w postaci nawozów. A trzeba wiedzieć, że d r z e ­
w a  o w o c o w e  w i ę c e j  z u ż y w a j ą  p o k a r m ó w ,  
a n i ż e j i  r o ś l i n y  u p r a w n e .

Drzewa owocowe czerpią pokąrm y z gleby, pod­
glebia, a nawet i podłoża, korzenie ich sięgają znacz­
nie głębiej, aniżeli roślin nie drzewiastych. — Jeżeli 
podglebie i podłoże roli jest żyzne, to drzewa będą 
mniej wrażliwe na dodatek nawozów, ale zapasy po­
karmów mogą się stopniowo zmniejszać w miarę roz­
woju drzew — wobec czego n a w o ż e n i e  s a d ó w  
w p e ł n i  o w o c o w a n i a  staje się koniecznością.

Zasilanie drzew owocowych winno być wykonane 
umiejętnie. Nawożenie sadu na wiosnę wyda dobre 
wyniki wtedy, jeżeli będą zastosowane nawozy s z y b ­
k o  d z i a ł a j ą c e .  — Nawozy naturalne, jak obornik, 
gnojówka, kompost, doskonale działają, ale zastoso­
wane w innej porze, gdyż z wiosną użyte nie zdo­
łają na czas zasilić drzew.

Obornik pod drzewa owocowe należy stosować 
co 3—4 lata, w jesieni przed orką. Daje się go od 30 
do 60 w o z ó w aa  hektar.



Do nawożenia w i o s e n n e g o  rtaieży przezna­
czyć następujące nawozy pomocnicze s z y b k o  d z i a ­
ł a j ą c e  w stosunku na 00 metrów kwadratowych 
gruntu pod drzew am i: saletry wapniowej 1VS kg 
w dwóch dawkach, jedną w czasie ruszenia soków, 
a drugą przed kwitnieniem. Prócz saletry trzeba dać 
supertom asyny 21/* kg i soli potasowej 20 procento­
wej około a— 4 kg. Sól potasową i supertom asynę 
wysiać równocześnie z pierwszą dawką saletry. Można 
te nawozy wymieszać na krótko przed wysiewem 
i wysiać razem,

Po wysiewie mieszanki nawozów, ziemię zabro- 
nować lub zagrabić. Nawożenie stosować na całej po­
wierzchni między drzewam i, a nie tylko pod koro­
nami drzew.

Zapotrzebowanie pokarmów przez drzewa owo­
cowe jest różne w czasie wzrostu drzew. Doświad­
czalnie przekonano się, że owocujące jabłonie pobie­
rają najwięcej azotu od połowy kwietnia do połowy 
maja, w czasie letnich miesięcy nie wiele, ale już we 
wrześniu i październiku więcej. Inaczej rzecz się ma 
z fosforem. Jabłonie dużo potrzebują fosforu w je­
sieni, natom iast potasu w maju.

Jak widzimy, drzewa czerpią pokarm y w różnej 
porze. Powinniśmy zatem  dostarczać pokarmów azo­
towych i potasowych wczesną wiosną lub późną je- 
sienią, natom iast zasilanie fosforem może być wyko­
nane później, w ciągu lata. Insłr. roln. A. M.

Wojna domowa w Hiszpanii.
W ojska powstańcze w ubiegłym tygodniu nie da­

jąc wytchnienia wojskom czerwonym w dalszym ciągu 
prą naprzód, zadając przeciwnikowi w niektórych miej­
scach ciężkie porażki.

Pod datą 13 b. m. donoszą, że wojska powstań­
cze, działające w prowincji Caszellon, zdołały przer­
wać tzw. „żywy wał ludzki", złożony z 18 batalionów, 
którym  dowództwo rzdowe usiłowało zatrzym ać zwy­
cięski pochód urmii gen. Aranda. Po przerw aniu frontu 
oddziały powstańcze zajęły miejscowość Chert, o 5 
kilometrów na północ od San Masteo. Opór przeciw­
nika, początkowo bardzo zaciekły, rychło osłabł. — 
W północnej Katalonii wojska powstańcze dokonały 
szeregu wypadów zwiadowczych aż do granicy fran ­
cuskiej.

Pod datą 14 b. m. K orespondent głównej kw atery 
wojsk gen. Franco, przedstawiając działania dnia wczo­
rajszego stwierdza, iż wojska powstańcze okrążyły 
duży oddział milicjantów i brygadę międzynarodową, 
k tóre naw et nie zdawały sobie dokładnie z tego spra­
wy. Żadne posiłki nie mogą dotrzeć do okrążonych, 
którzy niebawem będą musieli poddać się. W  wyniku 
tych działań obserwowana od kilku dni rezerw a za­
kończy się, gdyż ostateczne zadanie, przewidziane 
przez dowództwo, zostanie szybko wykonane. Również 
pod datą 14 b. m. donoszą, że przednie straże wojsk 
gen. Franko znajdnją się w odległości 7 kilometrów 
od morza.

Pod datą 15 b. m. donoszą, że w następstw ie 
niepowstrzym anego posuwania się naprzód oddziałów 
nawarskicb w rejonie Pirenejów, z górą 11 tysięcy 
Hiszpanów schroniło się wczoraj na terytorium  fran­
cuskim w okolicach Luchon. Uchodźcy oświadczyli, 
że liczne dywizje rządowe są odosobnione w górach 
i całkowicie osaczone przez wojska gen. Franco. Od­
działy naw arskie zdobyły w dniu wczorajszym 18  wio­
sek  i znajdują się obecnie w odległości zaledwie 15 
kilometrów od 3eo de Urguel aa  granicy Andorry.

K R O N I K A .
Pomoc rządu dla powiatu brzeskiego. Dono­

szą z W arszawy, iż dnia 12 b. m. Prem ier Skład-= 
kowski przyjął posła na Sejm Antoniego Goetz Oko­
cimskiego i starostę powiatu brzeskiego Fuellera, który 
w związku z ostatnią inspekcją na terenie wojewódz­
twa żakow skiego , zgodnie z życzeniami p. Prem iera 
przedstawili wykaz o rozpoczętych w powiecie brze­
skim z inicjatywy społecznej prac, których wykończe­
nie wymagałoby pomocy finansowej rządu. P. P re­
mier po rozpatrzeniu przedstawionych postulatów przy­
rzekł dopomóc do wykończenia tych prac.

O rozmieszczanie lekarzy po wsiach. Ostatnio 
rozpatryw any jest w W arszawie projekt mający na 
celu zwiększenie liczby lekarzy praktykujących na 
wsi. Samorząd lekarski wystąpił do M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych z wnioskiem o ułatwienie osiedlenia 
się lekarzy w gminach wiejskich. Ułatwienie to ma 
polegać w pierwszym rzędzie na przydzielaniu leka­
rzom przez gminy bezpłatnych mieszkań.

Gdzie jest właściciel 150 tysięcy złotych ? Przed 
kilku laty Abraham  Dawid Gross wynajął w P. K. O. 
w Krakowie schowek, jednakże nie płacił za w yna­
jem. — Kiedy przystąpiono do urzędowego otwarcia 
schowku, stwierdzono, że znajduje się w nim gotówka 
w obcej walucie w kwocie 10 tysięcy zł i książeczka 
P. K. O. z kwotą 140 tysięcy zł. Za właścicielem tego. 
majątku wszczęto poszukiwania. Kuratorem nieobec­
nego właściciela ustanowiony został adwokat mgr Ja- 
niga.

Proces o zabójstwo podczas zabawy. — Przed 
sądem przysięgłych w Krakowie rozpoczęła się w ab>, 
poniedziałek rozprawa przeciw Tadeuszowi Dziurze,, 
oskarżonemu o zabójstwo, oraz jego bratu Wójcie- 
chowi, oskarżonem u o udzielenie mu pomocy przez 
wręczenie karabinu. — Zabójstwo dokonane zostało 
na zabawie Straży pożarnej w Wołicy (powiat k ra ­
kowski) w nocy z 22 na 2i sierpnia z. r. Tadeusz 
Dziura czując nienawiść do Leona Habasa, strzelił 
do niego z karabinu, powodując śmierć zarówno swego 
wroga, jak i stojącej opodal Anastazji Wachlówny. 
Trybunał skazał Tadeusza Dziurę na 9 lat więzienia, 
Wojciecha na półtora roku z zawieszeniem.

Rozprawa o napad rabunkowy na 72-letulego 
starca. — W ubiegłą środę odbyła się przed sądem 
przysięgłych w Krakowie rozprawa karna przeciwko 
Filipowi Zabagle i W alentemu Boroniowi, oskarżonym
0 to, że 15 lipca 1937 r. w Pozowicach, powiat Kra­
ków, napadli na 72 letniego starca Franciszka W ołka
1 zrabowali z jego m ieszkania 1.225 zł, niklowy ze­
garek i trzy sznury korali. Po przeprowadzeniu roz­
prawy sąd skazał Zabaglę na 7 lat, Boronia na ft la t  
więzienia.

Ujęcie groźnego bandyty. — W ubiegły piątek 
rano w Przegini Duchownej pod Krakowem policja- 
urządziła obławę na znanego bandytę Franciszka No> 
worytę. Kiedy bandyta w czasie pościgu nie zatrzy­
mał się mimo wezwania, policja użyła broni, skutkiem 
czego Noworyta został raniony w plecy. Bandytę ujęto 
i przewieziono do Krakowa do szpitala.

Młodociany oszust, Do aresztu w Krakowie prze-- 
wieziono Kazimierza Marcinkowskiego, liczącego lat 
16, który został w Krzeszowicach przychwycony na 
usiłowanym oszustwie. -  Marcinkowski podszedł do 
okienka na poczcie i chciał podjąć 70 złotych na ksią­
żeczkę PKO. Kasjer zauważył, że książeczka jest sfał­
szowana i przytrzym ał oszusta.
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Rozprawa o usiłowano zabójstwo. Przed są­
dem przysięgłych w Krakowie odbyła się w ubiegły 
czwartek rozprawa przeciwko^Ludwikowi Turczy i Ja ­
nowi Gawędzie z Podstolic, z których pierwszy oskar­
żony był o usiłowane zabójstwo, drugi zaś o nakła­
nianie do zabójstwa. Sąd skazał Turczę na 5 lat, G a­
wędę na 8 miesięcy więzienia.

Znalazł trupa w losie . Jan  Lampa z Glicbowa, 
zbierając gałęzie w lesie w Kornatce, znalazł w po­
toku zwłoki mężczyzny w zupełnym rozkładzie. Prze­
prowadzone dochodzenia ustaliły, że są to zwłoki Jana 
Suchty, lat 82 z Lipnika. Na zwłokach stwierdzono 
zmiażdżenie czaszki siekierą. Jako podejrzanych o za­
bójstwo aresztowano Klemensa Orzechowskiego z Za- 
sani, który w czasie śledztwa przyznał się do zarzu­
canego mu czynu.

Tragiczny wypadek. W zdążającym ze Lwowa 
pociągu miał miejsce tragiczny wypadek. Jadący 10 
b. m. pociągiem tym na „gapę" Michał Krasy ze Lwo­
wa, począł uciekać przed konduktorem  po dachach 
wagonów — przy czym podczas przejeżdżania pociągu 
przez most kolejowy na rzece Wisłoce uderzył głową 
o przęsło mostu, ponosząc śmierć na miejscu. Ciało 
jego znaleziono na dachu wagonu dopiero na stacji 
w Tarnowie.

950-lecie cbrztu Rusi. — Metropolita obrządku 
grecko katolickiego Ks. Andrzej Szeptycki ogłasza, iż 
Episkopat grecko-katolicki postanowił w roku bieżą­
cym obchodzić uroczyście 950 lecie chrztu Rusi. W tej 
spraw ie ma być wydany zbiorowy list pasterski księży 
Biskupów obrządku grecko katolickiego w Polsce.

Trzy osoby zabite przez bandytów. W Chle- 
biczynie Leśnym, powiat Kołomyja, dwaj bandyci na­
padli tej nocy na dom kupca Prem ingera. Wywiązała 
się walka z domownikami, w czasie której kupiec, 
jego żona i 1 9 letni syn zostali zabici, a poraniona 
córka uratowała się, skacząc przez okno. — Bandyci 
splądrowali mieszkanie i zbiegli. Na miejsce przybył 
kom endant powiatowy P. P. z Kołomyi i natychm iast 
wszczął dochodzenia.

Trup uciekł przed sekcją. W Hinowicach obok 
j. Brzeżan został wyłowiony z rzeki trup  nieznanego 

mężczyzny, który  był wrzucony do rzeki po skrępo­
waniu w worku Prokuratura zarządziła przeprow a­
dzenie sekcji zwłok. Gdy na drugi dzień przybyła 
komisja sądowo lekarska, trupa nie zastano. Został 
on widocznie w nocy porwany przez nieznanych do 
tej pory sprawców, którzy w ten sposób chcą za­
trzeć ślady popełnionej zbrodni. Policja wszczęła ener 
giczne dochodzenia.

Miłość przyczyną zbrodni. W e wsi Faliszowice 
gmina Klimontów, powiatu sandomierskiego Krasow­
ski Marian zastrzelił z pistoletu Osmalę Janinę, po 
czym w celu samobójczym strzelił do siebie. W  sta­
nie ciężkim przewieziono go do szpitala w Sandom ie­
rzu. Krasowski czynu tego dokonał, dlatego, że ro­
dzice zastrzelonej nie zgadzali się na związek mał­
żeński z Krasowskim.

Profesor uniwersytetu skazany na 3 lata. — 
W W arszawie odbył się dwudniowy proces docenta 
uniw ersytetu Stanisława Cywińskiego o zamieszcze­
nie artykułu  w „Dzienniku Wileńskim", w którym 
tenże nazwał M arszałka J. Piłsudskiego kabotynem , 
nadto zelżył naród polski przez ustęp : „Polska jest 
jak obw arzanek — to tylko jest warte, co po brzegu, 
a w środku pustka". Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał St. Cywińskiego na 3 lata więzienia. Wy- 
dawcę zaś tejże gazety Sąd uwolnił od winy i kary.

W przebraniu rabina I zakonnika. Niedawno
zlikwidowano złodziejską bandę, złożoną z 9 żebra­
ków warszawskich. Ustalono, że od kilku tygoni ob­
chodzą pryw atne mieszkania różni ludzie, którzy w y­
łudzają pieniądze na cele dobroczynne. Żydowskie 
mieszkania odwiedził osobnik przebrany za rabina, 
domy chrześcijańskie zaś osobnik, ubrany jako za­
konnik. Towarzyszyły mu dwie kobiety, przebrane 
za zakonnice. Po dłuższych obserwacjach podejrzanych 
zatrzym ano. Okazało się, że są to zawodowi żebracy, 
którzy nie mogąc żebrać pod kościołami ze względu 
na zakaz, założyli żydowsko chrześcijańską spółkę ma­
jącą na celu wyłudzanie datków. Między innymi Jan 
Malinowski z Annopola grał rolę zakonnika, Anto­
nina Polańska i Maria Skobelska występowały jako 
zakonnice, a Mordka S traszyner z Miedzeszyna grał 
rolę rab ;na. W szyscy siedzą w areszcie.

Relikwie błogosławionego Andrzeja Boboli 
spoczną w Polsee. Kardynał Sekretarz Stanu Pacelli 
przesłał na ręce JEminencji Ks. Kardynała Aleksan­
dra Rakowskiego pismo z dnia 8 b. m. następującej 
tre śc i: „Najwyższy Pasterz przyjął do wiadomości 
pismo Waszej Eminencji z dnia 15 marca b. r. w któ­
rym  z pobożnością i czcią wyraziłeś prośbę, aby re­
likwie Andrzeja Boboli, k tóry  wkrótce ma być wy­
niesiony na ołtarze, były przeznaczone dla stołeczne­
go miasta W arszawy. Uwzględniając prośbę Waszej 
Eminencji, jak również i przełożonego generalnego 
Towarzystwa Jezusowego, Jego Świątobliwość raczył 
chętnie przychylić się do niej, gdyż w yraża ona uczu­
cia całego Narodu polskiego. Niech czcigodne relikwie 
Męczennika będą odtąd obroną w iary i ojczyzny — 
potężnym orężem przeciwko podstępnym  zasadzkom 
błędów, źródłem obfitym łask niebiańskich i wido­
mym znakiem pojednania chrześcijan W schodu z Ko­
ściołem katolickim. Z wielką radością wyświadczając 
tę łaskę, Ojciec święty udziela Tobie i wiernym Twym 
błogosławieństwa apostolskiego".

Krajowa wystawa koni w Lublinie. W roku 
bieżącym między 27 czerwca a 3 lipca odbędzie się 
krajowa wystawa koni w Lublinie. Uroczyste otw ar­
cie wystawy nastąpi 1 lipca o godzinie 11. Na w y­
stawie zgrupowanych będzie około 450 wysokowar- 
tościowych koni wszystkich typów z całego kraju, co 
należycie obrazować będzie rozwój i postępy polskiej 
hodowli koni. Z doskonałego m ateriału wystawowego 
zainterowani przedstawiciele zagranicznych sfer ho­
dowlanych wyrobić sobie będą mogli należyty pogląd 
na jakość posiadanych przez Polskę koni, oraz nabyć 
rzeczywiście wartościowe i cenne okazy — tak pod 
wierzch jak i do zaprzęgu. Ścisłych informacyj o wy­
stawie koni udziela komitet wystawy, Lublin, ulica 
Krakowskie Przedmieście 20, Lubelski Związek Ho­
dowców Koni.

Groźny pożar. We wsi Topolice, powiatu opo­
czyńskiego, w zagrodzie Wilka Józefa, powstał pożar, 
k tóry następnie przeniósłszy się na sąsiednie zabu­
dowania Zelgi Józefa, zniszczył ogółem dwa domy 
mieszkalne, dwie obory, dwie szopy, oraz narzędzia 
rolnicze i sprzęty domowe. S traty  wynoszą ponad 
4 tysiące złotych. — W czasie pożaru uległa śm ier­
telnem u wypadkowi Wilk Marianna, żona poszkodo­
wanego, która ratując inw entarz żywy, weszła do 
płonącej obory i w skutek zawalenia się, dachu, po­
niosła śmierć na miejscu przez spalenie się. Przy­
czyna poźarn dotychczas nie została ustalona.

Tragiczna śmierć dwóch przyjaciół, Onegdaj 
wydarzył się w Piekarach Śląskich tragiczny wypa­
dek, który spowodował dwie ofiary w ludziach. Mia-
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ńowicie niejaki Józef W idera z Piekar manipulował 
nieostrożnie rewolwerem i zranił ciężko swego przy 
jaciela Huberta Damusa, którego w stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala. W idera tak się przejął 
tym fatem, że skierował broń ku sobie i wystrzałem 
w skroń pozbawił się życia.

„KróIM lichwiarzy w Berezie. Po szeregu afe­
rzystów żydowskich zesłanych ostatnio .do Berezy — 
aresztowany został i skierowany do miejsca odoso­
bnienia król lichwiarzy żydowskich w stolicy Majer 
Ciuk

Dwadzieścia lat wędrowała kula po ciele rol­
nika. O niezwykłym wypadku wędrówki kuli karab i­
nowej w ciele ludzkim donoszą z Zakrzewa, powiatu 
kozielskiego (SI Opolski) Zamieszkały tam zamożny 
gospodarz Józef Smak został w r. 1914 powołany pod 
broń. Bił się na różnych odcinkach frontu, gdzie zo 
stał dwukrotnie ranny, na szczęście lekko. W dniu 
18 kwietnia 1918 r. w czasie gwałtownego natarcia 
piechoty niemieckiej na pozycje angielskie pod górą 
Kemmel, Smak odczuł nagły, gwałtowny ból w ple­
cach, pod wpływem którego stracił przytomność. Po 
nieważ w pobliżu padały gęsto szrapnele, Smak był 
przekonany, że ugodzony został odłamkiem pocisku. 
Przypuszczenie to potwierdził również lekarz połowy, 
który wobec nawału pracy nie mógł poddać rm nego  
szczegółowym badaniom. Skończyło się na obanda­
żowaniu rany i odpoczynku w lazarecie, skąd nieba­
wem Smaka zwolniono, jako wyleczonego. — Po po­
wrocie na front, Smak dostał się w r. 1918 do niewoli 
am erykańskiej, gdzie przebywał do ukończenia wojny 
światowej. Zwolniony, wrócił do stron rodzinnych 
uprawiając zagon ojczysty. Od pewnego jednak czasu 
odczuwał coraz większe kłucie w plecach, szczególnie 
w czasie koszenia zboża Nie mogąc wreszcie w ytrzy­
mać, udał się do lekarza. Okazało się, że Smak ugo 
dzony został pociskiem karabinowym , przy czym kula 
wędrowała przez 20 lat w jego eiele. Obecnie lekarz 
wydobył ją drogą operacji. Najdziwniejsze jest to, że 
kula poza bólem nie wyrządziła weteranowi wojen­
nemu najmniejszej szkody.

Uparty znachor. Mieszkaniec Kartuz Jan  Fili* 
sowski, cieszy się w całym powiecie opinią dobrego 
znachora w chorobach bydlęcych, robiąc konkurencję 
miejscowym w eterynarzom . W końcu domorosłym 
„w eterynarzem " zajęła się policja, której dochodze­
nia ustaliły, że leki, zapisywane przez Flisowskiego 
stanowiły bezwartościowy jakiś płyn, który nie mógł 
ani zaszkodzić, ani pomóc zwierzętom- W rezultacie 
Flisowski stanął przed sądem w Gdyni i został ska­
zany na rok więzienia. — Na skutek jego odwołania 
spraw a poszła do Sądu Apelacyjnego, który uznał, 
że praktyki Flisowskiego były skandaliczne i pod­
wyższył mu karę do 3 lat więzienia. Sprawa na tym 
się nie skończyła i poszła do Sądu Najwyższego — 
gdzie przekazano ją do ponownego zaopatrzenia przez 
Sąd Okręgowy w Gdyni, gdzie była onegdaj przed­
miotem rozprawy sądowej. Sąd Okręgowy uznał, że 
p raktyka Flisowskiego była oparta na oszukańczych 
m anipulacjach i skazał go na 2 lata więzienia, oraz 
500 zł grzywny. W ten sposób uparty  znachor kar­
tuski „dorobił" sobie do wyroku I instancji jeszcze 
jeden rok więzienia i 500 zł grzyw ny i koszta pro­
cesu.

Zajścia antyżydowskie na Litwie. W Ponie- 
wieżu i powiecie doszło do gwałtownych ekscesów 
antyżydowskich. Powodem zajść była pogłoska, jakoby 
żydzi zamordowali jakąś dziewczynkę chrześcijankę, 
aby krew wziąć na mace. Ludność zaczęła demolo­

wać sklepy i m ieszkania żydowskie. Gmina żydowska 
w Piewiewieżu zwróciła się z petycją do poniewież- 
skiego biskupa Paltaroka i do naczelnika powiatu, 
prosząc o pomoc. Dopiero interwencja władz położyła 
kres zajściom.

Świętokradztwo w Słooimie. W dniu 4 kwie­
tnia b. r. zwolniono z więzienia w Słonimiu skaza 
nego na rok za oszustwo R. Koziczyńskiego, pocho­
dzącego z W arszawy. Koziczyński został wypuszczony 
na wolną stopę i otrzymał z Patronatu pieniądze na 
podróż do W arszawy. Pozostał jednakże w Słonimiu, 
licząc na pomoc posiadanych tu znajomych. W  czasie 
wałęsania się po mieście, zaszedł do kościoła SS. Nie- 
pokalanek, gdzie zauważył przy ołtarzu gablotkę ze 
złotymi wotami. Wieczorem zakradł się do kościoła 
i o zmroku rozbił gablotkę, zabierając wszystkie war­
tościowe wota. Znaczną część ich sprzedał miejsco­
wemu jubilerowi żydowi, a uzyskane pieniądze prze­
pił. Policja wpadła niezwłocznie na ślad świętokradcy 
i nazajutrz po przestępstw ie aresztowała go w jednej 
z podrzędnych restauracji. Skradzione wota zostały 
odzyskane wr całości. — Koziczyński został osadzony 
w więzieniu.

Witos opuszcza Czechosłowację. Jedna z agen- 
cyj potwierdza pogłoskę, która kursowała przed paru 
tygodniami, że W. Witos opuszcza Czechosłowację na 
state. Pół roku ma on spędzić w Stanach Zjednoczo­
nych a potem ma powrócić do Europy i osiedlić się 
w Szwajcarii.

Obowiązek kupna masek gazowych w Cze­
chosłowacji. W najbliższym czasie wydane będzie 
w Czechosłowacji rozporządzenie w sprawie obowiąz­
kowego zakupu masek gazowych. Osoby niem ajętne 
będą mogły prosić o urzędowe przydzielenie im ma­
ski, względnie o udzielenie zapomogi na zakupno 
maski.

Straszne skutki najechania pociągu na auto­
bus. Między Galacem a Cetatea Alba w Rumunii, 
lokomotywa najechała na autobus pasażerski. W wy­
niku zderzenia 7 osób poniosło śmierć, a 21 zostało 
rannych, w tym wielu bardzo poważnie.

70 tysięcy zapomnianych ludzi. Przed kilku ty ­
godniami powrócił do Neunkrichen w Austrii b. żoł­
nierz wojny światowej, Paul Rudolf, który od roku 
1916 do 1937 przebyw ał w obozach jeńców na Sy­
berii, i w ysłany z partią pracowników do budowy 
fortyfikacyj nad granicą m andżurską, zdołał zbiec, 
nudolf opowiada, że na Syberii znajdują się jeszcze 
dość liczne obozy jeńców z czasów wojny światowej, 
w których żyje w najnędzniejszych warunkach około 
70 tysięcy byłych żołnierzy. — Dotychczas nikt się 
o tych zapomnianych ludzi nie upomniał.

Tragiczna śmierć 10 wieśniaczek. Na linii ko 
lejowej Belgrad Reni lokomotywa najechała na au to­
bus, jadący z Galacu. W autobusie znajdowało się 
wiele kobiet-wieśniaczek, 5 kobiet zginęło na miejscu, 
12 innych odniosło ciężkie rany -  5 z pośród nich 
zmarło w szpitalu.

Nowe ofiary Stalina. W Moskwie aresztowano 
ostatnio siedmiu generałów, wśród nich b. wicekomi- 
sarza wojny gen. Dubienkę i m arszałka Jegorowa. 
Dubienko był am basadorem  Sowietów w Sztokhol­
mie. Aresztowani stoją pod zarzutem  współudziału 
w spisku na życie Stalina i Woroszyłowa. Sprzysię- 
żeni mieli urządzić na Stalina i W oroszyłowa zamach 
bombowy w czasie tegorocznej parady w dniu 1 maja 
w Moskwie.

Czerwoni wymordowali wszystkich księży 
w Barbastro. Zdobycie ostatnio miejscowości Bar-
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bastro przez wojska narodowe, wyjaśniło los biskupa 
i księży przebywających w tym mieście. — Czerwoni 
aresztowali biskupa w 1937 roku i rozstrzelali go na 
cm entarzu po nieludzkich poprzednio torturach. Przed 
śmiercią biskup modlił się głośno o przebaczenie dla 
swych katów. W tej samej miejscowości 46 zakonni­
ków z klasztoru św. Józefa i wielu z innych klaszto­
rów zostało rozstrzelanych Ani jeden ksiądz nie uni­
knął strasznej śmierci z rąk  czerwonych oprawców.

Terror w Palestynie. W wiosce Muzeida w po­
bliżu Nazaret terroryści arabscy w targnęli do domu 
arabskiego burm istrza, którego oskarżono o zdradę 
spraw y narodowej Napastnicy zastrzelili burm istrza 
i jego żonę.

Kaszaloty w porcie Ankony, W pobliżu plaży, 
odległej o kilka kilometrów od Ankony we Włoszech, 
pokazało się 7 wielkich kaszalotów (odmiana wielo­
rybów)) długości 20 metrów każdy. Dwa kaszaloty 
zostały zabite przez rybaków, pięć zaś zostało unie­
ruchomionych na plaży. Będą one wyciągnięte na 
brzeg. Pojawienie się na Adriatyku kaszalotów, które 
przebyw ają niemal wyłącznie na oceanach, jest zja­
wiskiem niezmiernie rzadkim.

Straszne skutki najechania pociągu na auto­
bus ciężarowy. W pobliżu Suezu pociąg pasażerski 
wpadł na przejeździe kolejowym na samochód cięża­
rowy, którym jechało kilkadziesiąt osób, 18 osób po­
niosło śmierć na miejscu, ą 15 jest ciężko rannych.

Dziewiętnaście ofiar wybuchu granatu. Pod­
czas ćwiczeń na poligonie artyleryjskim  w El Hajeb 
w okolicy Meknes w Marokko, zdarzył się tragiczny 
wypadek. Strzelec m arokański upadł na granat, który 
wybuchł, 3 żołnierzy zostało zabitych, 16 rannych, 
w tym 4 ciężko.

S tra szn e  sk u tk i  o k rz y k u : „ P a li s i ę !“ w  k i­
nie. W Sao Panlo w Brazylii podczas przedstawienia 
w kinem atografie powstała panika na skutek okrzyku 
jednego z obecnych „pali się!" Chociaż w rzeczywi­
stości nie groziło obecnym żadne niebezpieczeństwo, 
a okrzyk został wzniesiony bez żadnego powodu, 
wszyscy rzucili się ku wyjściu, przew racając się na­
wzajem i tratując. Przeszło 30 dzieci zostało udu­
szonych lub stratow anych. 100 osób odniosło m niej­
sze lub większe rany.

Australia nie da ulg żydom emigrantom. — 
W związku z wiadomością Żydowskiej Agencji Te­
legraficznej, jakoby konsulat brytyjski w W iedniu 
otrzym ał 12»tysięc.y zgłoszeń, głównie od żydów au­
striackich, z prośbą o pozwolenie im na wyemigro­
wanie do Australii, rząd australijski postanowił, że 
nie może udzielić żadnych specjalnych ułatwień ży­
dom austriackim, pragnącym  udać się do Australii. 
W ładze australijskie informują, że nie udzielą żadnych 
dalszych zezwoleń obcokrajowcom, pragnącym  zna­
leźć zatrudnienie w australijskim  przem yśle cukrowym.

Od 14 miesięcy nie było w Australii deszczu- 
Dotychczas niespotykana posucha panuje obecnie 
w Australii. Ponad trzy czwarte zamieszkałych oko­
lic jest pozbawione od długiego czasu deszczu, a w nie 
których okolicach deszcz przez 14 miesięcy zupełnie 
nie padał. Woda z gór spływa w bardzo małych ilo­
ściach, w skutek czego wieśniacy obawiają się o te ­
goroczne zbiory. W  Queensland już od dawna bra­
kuje paszy dla bydła.

Dom dlą zwiedzających Kraków, Polski Zwią­
zek Turystyczny w Krakowie wydzierżawił w Rynku 
Gł. miasta, obok pałacu Potockich, t. zw. pałac „Pod 
Jagnięciem". Kamienica „Pod Jagnięciem" posiada

znaczną ilość sal i pokoi, co umożliwi pomieszczenie 
ponad 500 turystów, a zarazem pozwoli na bardzo 
wygodny podział na grupy zgłaszających się wycie­
czek. — Ceny noclegów bardzo n isk ie : od groszy 50 
dla młodzieży, od groszy 80 dla osób dorosłych.

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Gdzie zimują muchy domowe?

Gdzie zimują muchy domowe ? — Takie pytanie> 
rzucone kom ukolw iek, znajduje natychm iast odpo­
wiedź : że gdzieś w ciepłym kącie kuchni i to w b a r­
dzo małej ilości, ponieważ większość ich wymarza 
zawsze, a tylko pozostaje zbyt szczupła ilość, aby 
podtrzymać ród much na przyszłość. — Do tej pory 
jednak biologia nie rozwiązała, co się dzieje z m ucha­
mi zimą.

W szyscy wiemy bowiem bardzo dobrze, że gdy 
tylko pierwsze fale ciepła powieją, muchy zlatują się 
całymi gromadami. Byłoby więc to niemożliwym, 
gdyby tylko kilka much cało przezimowało, bo skąd 
zlatywałyby się te tysiące ? Podczas wojny światowej 
uczeni angielscy, nie wiele sobie robiąc z krwawych 
walk, nie przestali studiować tej zagadki. 1 mimo, że 
kazali sobie ze wszystkich stron Anglii nadsyłać zna­
lezione muchy w zimie, wśród kilkuset sztuk nade­
słanych — były wszystkie, tylko ani jednego okazu 
muchy domowej.

Nie udało się więc rozwiązać zagadki, która do 
dnia dzisiejszego trapi nadal uczonych. Nas natom iast 
trapią muchy, gdy się zjawią, dokuczając normalnie 
i wcale nic sobie z tego nie robiąc, że ludzkość do 
tej pory nie może rozwiązać zagadki, co się z nimi 
dzieje w zimie.

Dzieje roweru.
W szeregu zapomnianych wynalazców należy 

umieścić nazwisko rosyjskiego chłopa kołodzieja, Ar- 
tamonowa z W erchoturia, który jak wynika ze sta­
rych kronik, jest wynalazcą roweru.

Artamonow skonstruował pierwszy row er około 
1800 roku. O wynalazku Artamonowa dowiedział się 
przypadkowo car A leksander I., który rozkazał koło­
dziejowi przybyć ze swą „maszyną" na uroczystości 
koronacyjne do Moskwy dla zadem onstrowania wy­
nalazku.

Artamonow wsiadł na swój dość jeszcze prym i­
tywny rower i przebył długą około 2.000 km wyno­
szącą drogę z W erchoturia do Moskwy bez żadnego 
wypadku.

Widok człowieka, jadącego na rowerze wywołał 
w Moskwie powszechną sensację. Popisy Artam ono­
wa były jedną z głównych atrakcyj uroczystości ko­
ronacyjnych. Obdarzony przez cara wolnością i pie­
niężną nagrodą, Artamonow, pierwszy wynalazca ro ­
weru, wrócił na swej m aszynie do rodzinnej wioski.

W krótce sam wynalazca i jego dzieło poszli 
w niepamięć.

W kilkanaście lat później w r. 1817 zanotowano, 
jako pierwszego wynalazcę roweru, nadleśniczego ba- 
deńskiego, Dreisa.

Pierwszą fabrykę rowerów otworzył w Paryżu 
przemysłowiec Michaux w roku 1867.

Tajemnica mowy pszczół.

Dr. Karol Frisch, uczony niemiecki sądzi, że 
udało mu się rozwiązać tajemnicę mowy owadów. 
Studiując przeważnie życie pszczół, uczony doszedł



E H O L A m  i?

do przekonania, że owady te porozumiewają się przy 
pomocy rytmicznych ruchów, które przypom inają ta­
niec i że sygnałami przywołują swoje towarzyszki do 
miejsca w którym  grządki kwiatów obiecują obfity 
zbiór. M iiszkanka ula wyraża swoje zdziwienie i za­
kłopotanie chodząc i wykonując kilkakrotnie rysunek 
liczby osiem. By oznajmić, że znalazła kwietną łąkę, 
w kółku rysując ogniwa łańcucha posuwającego się 
z każdym kółkiem bardziej na prawo. Złość wyraża 
się bieganiem w linii zygzakowatej. — Uczony zam ­
knąwszy pszczoły w szklanym ulu i naznaczywszy 
skrzydło m ieszkanek tego szklanego pałacu rozmai­
tymi kolorami, miał sposobność dokładnej i szczegó­
łowej obserwacji. Pszczoła dla oznajmienia swym towa­
rzyszkom odkrycia poszczególnych kwiatów wykonuje 
taniec trium falny, podniecający bardzo otoczenie, które 
stara się dotknąć jej swymi mackami.

Doświadczenie ze szklankami miodu i miodem 
posm arowanym  papierem  wykazały, że pszczoły po 
przyjrzeniu się ruchom zwiastunki dobrej nowiny, nie 
kierowały się do miodu, odkrytego przez nią ale do 
wszystkich innych bliskich zbiorników miodu.

Z tego wywnioskował dr. Frisch,. że taniec po­
wracającej pszczoły ma na celu zaznajomienie reszty 
% zapachem kwiatów na jej skrzydłach Po czym na 
stępuje wycieczka z ula i pszczoły obrabow ują z pyłku 
wszystkie okoliczne kwiaty tego samego gatunku.

Płoszenie kretów.

Należy wiedzieć, że k re t więcej przynosi pożytku* 
niż wyrządza szkody. Kret nie żywi się korzeniam 1 
roślin, natom iast tępi pędraki i inne szkodniki. Duża 
ilość kretów wskazuje, że pod powierzchnią pola jest 
wiele szkodników. Kretowiska należy rozrzucać, aby 
nie porosły trawą, mchem. Chcąc krety wystraszyć 
z jakiegoś miejsca, zwłaszcza z ogródka, należy za­
kładać do korytarzy, nor krecich, przedmioty o nie

przyjem nym  zapachu, jak odpadki śledzi, szmńty ma 
czane w nafcie, w karbolineum  itp.

JaJko-cygaro.
W posiadaniu dziwnego jajka kurzego znalazła 

się zamieszkała w San Jose pani Mrs. E lliott Kura 
zniosła jej bowiem jajko w postaci białego cygara, 
długości i t  cali, lecz o średnicy jednego tylko cala. 
Jajko nie posiadało ani skorupy, ani żółtka. — Kura 
gatunku W hite Leghorn, po zniesieniu dziwnego jajka 
zaczęła podobno histerycznie gdakać.

P o w stań cy  d o ta r li  do m orza.
Pod datą 18 b. m. Komunikat głównej kwatery 

wojsk gen- Franco głosi : „Osiągnęliśmy wybrzeże 
Morza Śródziemnego, zajmując Vinaroz, Benicarlo, Ca- 
lig, La Cenią, San Rafael del Rio, Ulldecona i Alcanar, 
odcinając Katalonię od Walencji. Na odcinku Forcall 
zajęliśmy szereg ważnych stanowisk. Na odcinku No­
guera, Palla Sera i Ribagorzaua sforsowaliśmy dwie 
rzeki i zajęliśmy szereg miejscowości. Na odcinku 
Balaguer odparto dwa uderzenia przeciwnika".

Donoszą z Barcelony, że gen. wojsk czerwonych 
Galio, który pod naciskiem powstańców schronił się 
z resztką swych wojsk na terytorium  Francji i który 
powróci! następnie do KatalorL, został z polecenia 
władz rozstrzelany.

O DPOW IEDZI REDAKCJI.
P p : „G. Podhalański" w Ł: Zagadki dobre — w miarę 

miejsca zamieścimy. Rozwiązanie zagadek z Nr. 14 tylko czę­
ściowo dobre. P. Cygan był u nas w połowie marca i pojechał 
do Jasła, w Krakowie dość rzadko bywa i nie mógł w ostatnich 
dniach o Panu na wspominać. Wzajemnie serdecznie pozdrawia­
my i życzymy powodzenia. — Antoni Szczęśniak w Z.: Na 
rok 1938 wpłacił Pan 1 zł. 50 gr. — Maria Liszkowa w Ł.: Za 
życzenia serdecznie wraz z Maćkiem i Kasią dziękujemy. Roz­
wiązania zagadek można przesyłać najtaniej na zwykłej pocz­
tówce 15-groszowej — Michał Orzechowski w K.: Na rok 
bierzący ma Pan wpłacone 3 zł.
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Zagadki do nagród;.
1. Zagadki.

l.

Nie ma nóg, nie ma rąk,
A wchodzi na najw yższy drąg

II.

Czerwony kolor, winny smak 
Kamienne serce. Czemuż tak ?

2. S zarady ,
(Ułożył Karol Sędorek w W.).

I.
Pierwsze spółgłoska, przeczenie drugie,
Raz są króciótkie, to bardzo długie;
Widzisz je... Zda się, każdy jest żyw,
Lecz ująć się nie da... Czyż to nie dziw?

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 2 maja 1938 r. 
Znaczenie zagadek z Nr 15 „Roli“: 1. Łamigłówka żartobli­

wa: Noga u stołu. II. W lutym. III. N a#j “. IV. Do dziurawych. 
2. Zagadki . 1. Usta. II. Migdał, 3. Kalambury: Targ-grat 4. Za­

li.
(Ułożył Józef Surmiński z K.).

Pierwsze i drugie młynom pomaga, 
Czwarte i trzecie skoków wymaga, 
Drugie trzecie są w kopalniach wszak 

[wiecie,
Całość w rzędzie polskich miast znajdziecie.

3. Łamigłówka.
(Ułożył Józef Ochalik z W,).

□  X D D  Mieszkanie.
□ □ X D  Sklep.
□  X C D  Zebranie.
□ □  X n  Wstecz narzędzie gospod.
□  X D D  Rzeka w Małopolsce. 
□ □ X D  Naczynie.
□  X D D  Ryba.
□ □ X D  Człowiek świecki,

Litery wstawione w miejscach krzyży­
ków dadzą nam nazwisko komediopisa­
rza polskiego.

4. Szarada-
(Ułożył Górnik).

Pierwsze drugie drube pale,
Trzecie czwarte nas powozi
Kiedy mróz krew w żyłach mrozi.
Całość nie są żadne żale,
Lecz piosenkami, temi matki
Tulą do snu swoje dziatki.«*

5. Zagadka,
(Ułożył Górnik).

Wprost — to śpiewak z dawnych czasów, 
Wsteez — rozbójnik w pośród lasów.

6. F ig ie lek .
(Ułożył Górnik).

Czytelniku i co to będzie
Kiedy weźmiesz 100 nóg w rzędzie?

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

gadka: Rów-wór. 5. .Zadanie rachunkowe: Na drzewie nie było 
ani jednego jabłka, gdyż to była grusza. 6. Bilet: Gorzelnik.

Częściowo dobre rozwiązanie zagadek nadesłali pp.: Maria 
Kozłowska z K., Józef Kapuściński z L. i Jan Bober z W.

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk Drukarni* »Record« Kraków, Lenartowicz#.,6 tel 136.PI



j*lodńw f o ła i s t f d i .
i. data 19 kwiataSe b. »■

Pszenic®
Żyto
Owies 20*25
Jęczmień 20*00
Fasola biała 32*00 
Groch zwyk. 30 00 
Siano ałodk, 10*00 
Łubin żółty 00*00 
Konicz.past 12*00

29*10—29.60 Słoma długa 7*50—8.00 
21*76—22 00 Ziemniaki stoł. 4*00—4.50 

-20 75 Koniezyna na- 
-21*30 sienn. czer. 148*00— 158*00 
-33*00 Mąka pszen. 4 t*C0 —46*00 
-32*00 Mąka żytnia 34*26—3*.50 
-10*50 Otręby pszen. 17*50—17.75 
-00*00 Otręby żytnie 17*50—17.75 
-13*00 Mąka czerw. 00.00—00‘00

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg 
Sannik bydłu i trzody na miejskiej targowicy w Krakowie

Dnia 19 kwietnia 1937 r.
Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 

Buchaje . . 0 .3 8 — 0 7 8  Jatownik 0*40— 0.76
Woły . . . 0 .5 5 — 0.68  C ielęta . . 0 .5 0 - 0 .9 0
Krowy . . . 0 .3 0 — 0 .7 0  Św inie . . 0 .8 0 — 1.12

Świnie bita waga 1.10 zł. do 1.43 zł.

Z e b ran ie  m iesięczne  członków Krakowskiego 
Towarzystwa Pszczelarskiego z aktualnym  odczytem 
odbędzie się w niedzielę dnia 24 kwietnia i938 
o godz. 10 przy ul. św. Jana 20, I. p. Liczny udział 

członków i miłośników pszczół pożądany.

W koszarach.
Sierżant do re k ru ta : W yobraźcie sobie, rek ru t 

W aligórą, że jesteście kapralem . Macie pod sobą od­
dział żołnierzy na froncie. Nagle widzicie, że z przo­
du atakuje was piechota, z tyłu kaw aleria, z boku 
czołgi, a z góry samoloty... Jaki wtedy rozkaz wy­
dacie ?

— Gotować się na drugi świat.
  i  ., u *----------V

P rzew id u jący .
— Stacha], Moryc, musisz koniecznie sprawić 

firanki do okien naszej sypialni. Naprzeciwko mie­
szka pewien młodzieniec, który może mnie zobaczyć 
nłeubraną.

— E, poco, jeżeii cię raz tylko zobaczy, to on 
z pewnością zawiesi firanki na swoich oknach.

I I n u / n l p s  łat czterdzieści, przystojny, na posa- 
R a W  41*01 dzie handlowej mieś. 16o zł, p., wlaśc. 
gospodarstwa 20 mórg. koło Cieszyna, pozna przy­
stojną pannę do 1. 28. Znajomość przez znajomych 
mile widziana. — Zgłoszenia z fotografią do Admi­

nistracji „Rola* Kraków, pod „Brunet*.

K l i m i j p  czysto-pszczeli w osk  i woszczynę w każ- 
f f l l l | f M j ę  dej ilości, lub zamieniam na węzę sztu­
czną na dogodnych w arunkach. Polecam z własnej 
wytwórni doborową sztuczną o głębokich
komórkach, zaś w sezonie aam st4<tt£A  pszczele 

i pszczół. Cennik na żądanie.
L. SZOSTOK, Zebrzydowice, Śląsk Cieszyński.

ks. Dra W. iSalanla, 740 stron, 
z 366 ilustracjami, najnowsza 
poprawiona wydania, oprawie 
cena 12 zł.

i śmierć P a ń  k a m .
żywot Nnjśw. Marji Panny, i Żywoty Świętych format 
«X34 cm, w ozdobnej oprawie, cena 25 zł. Męka P. Je­

susa str. 606, 5 zł. Cuda Boże 2 t. 700 str. 6 zł Żywot P. 
d ezn sa  1 Matki Najś w. o  Mszy 1 Komunii iw. i Wykład 
aąuki Kościoła kat. str. 2-300, 3 t. to zł. Żywot Matki Boa- 
•lej str. 760, 5 zł, .Nauki chrześcijańskie 8 t, str, 728, 6 50 zł. 

Wysyła Wyd. „Czeczwa*, K oiaiatów , Sirstp 124

Polecam P. T. Czytelnikom »8oli“ na sezon letni po niskich 
cenach oląjk! na włosy;

1. Olejek pachnący na włosy cena tlakonu 55 gr.
2. Pomada kwiatowa na włosy słoik 35 gr.
3. Woda Chinowa na porost włosósów, flakon 1.10 zł.
4. Antra Płyn na wzmocnienie włosów, flakon 90 gr.
5. Brylantyna Uniwersał nadaje włosom przepiękny połysk 

i ułatwia fryzurę, słoik 90 gr.
6. Olejek kwiatowy na włosy zapachu róży flaszeczka 95 gr.
7. Krem Cytrynowy, specjalny środek dla P.P. po goleniu 

i dla Pań przy zmarszczkach, pudełko blaszane 50 gr.
8. Balsam jerozolimski z Nazaretu po 1.20 zl. czworokątna 

buteleczka, specjalny środek na wszelkie choroby.
9. Specjalne krople na ból zębów, flakon 80 gr.

10. Proszek do bielizny o zapachu fiołków, pakiet 30 gr.
11 Plamowab Proszek specjalny dla usuwania wszelkich 

plam z każdej najdelikatniejszej materii i usuwa plamy oboję­
tne z czego, pakiet 35 gr. Ponad to polecam wielki wybór 
wszelkich mydełek w różnych zapachach w cenie od 10 gr.

UWAGA: Ceny artykułów podane są bez opłaty pocztowej, 
towar się wysyła tylko za gotówkę lub zaliczką pocztową. 

Zamawiać pod adresem ;
Biblioteka Religijna Stanisława Wojtarowicza, Korzenna
Nr 22 poczta łoco po#. Nowy Sącz, wojew. krakowskie.

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że wykładam na żądanie
każdemu bezpłatnie Planety i Sny

jak się co komu śni. Co się tyczy Planet to trzeba podać w któ­
rym roku, w którym miesiącu, dniu i o której godzinie urodzi 
ła się dana osoba. Dziewczętom osobno, a chłopcom też osobno. 
Na odpowiedź proszę załączyć kopertę i papier listowy 1 dwa 
znaczki pocztowe po 25 groszy. Jeden znaczek na list drugi m  
odpisanie Adres mój: Jędrzej Kurczalak w Międzybrodziu Bial­

skim Nr 180, poczta Porąbka, powiat Biała koło Bielska.

CHORZY na PŁUCA
Tysiące już wyleczyłem I 

Żądajcie niezwłocznie mej książki p. t, 
„NOWY SYSTEM ©WŻYWCłY* 

który już wielu uratował. System ten może być za- 
stosowany przy zwykłym trybie życia i ułatwia' szyb­
kie zwalczanie choroby. Nocne pocenie się i kaażel 
znikają, waga ciała zwiększa się a stopniowe zwap­

nienie koi cierpienie.
POWAGI

w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zaiaty moje 
metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozp oczęta 
kurację według mojej metody tem lepsze były wynig:

zupełnie bezpłatnie
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się wiola 

ciekawych szczegółów Wydawca mój ma do dyspozycji 
wszystkiego

10,000 EGZEMPLARZY GRATISOWYCH 
niecii każdy, komu zależy na znalezieniu się w tem 
szczęśliwem gronie, proszony jest o napisanie zaraz 

dzisiaj jeszcze
Mój adres. PANNONIA • APOTHEKE

Budapeat 72,Postfach 83, Abt. Z. 571.



D in C O n f r ^ f f  D f l l c k i  ^Wór najpiękniejszych piose- 
m  inrr irrr— — ~~~~" r,ck ■ Piosenki ludowe, tane­
czne, miłosne, żartobliwe, Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów- 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji .Roli", Cena 1 zł. 25 gr

Oo nabycia w Administracji „Koli“ : 
W ielM  ilu str o w a n y  sen n ik  eg ip sk i
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dokumentów. 
Zawiera 2,500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand z Pa­
ryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, 
znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli sztuka wró­

żenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy Sennik wraz z opłatą pocztową l zł. 66 gr,

Z biór p o w in sz o w a li ua imieuiuy, zaślubiny, 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, oraz zbiór poezyj do pa­
miętnika, zastosowany dla dzieci, młodzieży 5 dorosłych 

w objętości 128 stron kosztuje tylko 1 zł. 25 gr.

U sto w n ik  £*Sa za k o ch a n y ch  czyli podrę­
cznik do pisania listów miłosnych, oświadczynowych, 
w sprawach małżeńskich oraz pięknych wierszyków na 

pocztówki, wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 25 gr.

ŚPIEW  I MUZYKA.
Mimo różnychniedoniogów życiowych, człowiek chętnie 

aUieha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
łudzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
tfiy ua instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
a n t  * niektórzy znów u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tern samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry aa skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wióliuowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz- 
kowycn to jest na altówce, basetU i basie.

Przystępna cena samouka 5 zŁ udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry ua wymienionych instrumentach.

Wvsvła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Wolta! w Bochni.

Roli «

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 
do nabycia w  Administr. >>Roli« po 6'80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, , mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróź po ‘dalekich kra- 
iach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Zaszczytnie znany w  całej Polsce.

M .  T I L L E M A N
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-2?

sp e c ja lis ta  z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą , wynalazcą 
nowego system u opatent. bandaży, stosujący je 
z najlepszym i najradykalniejszym  skutkiem  na 
róż. rodź. najniebezpieczniejsze i najzastarzaisze

(rupt.) po osobistem jawieniu się u pań, panówi 
dzieci, naw et w wypadkach, gdzie różnego syste­
mu bandaże nie pomogły. Udoskonalone pasy na 
wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne.

Gimnazjum żeńskie z  prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołoroieka. języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła ma VII i VIII kłasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całym Państwie; gospo­
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczennice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwersacji francuskiej oraz z lekcji muzyki. 
Adres; Zakład SS. Benedyktynek w Stanią t- 
kach kolo Krakowa (na drodze Kraków Tarnów) 
stacja kolejowa Podlęże. Tel. Niepołomice 7

Za zmianą adresu należy się  40 groszy.

SKRZYPCE
skorygowane do użytku szkolnego 1 koncertowe

z najlepszych fabryk 
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych, 

Praca bardzo staranna. 
M r a & fta r iM z n L e H r ó y  z fabryki

B O H L A N D  &  F U C H S
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

Pracownia instrum entów Muzycznych

JOZEFA ZAJACA
n l<  V l o r | n A z h n  S M  i.ptęłr*


